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GAZETA LWOWSKA
Wyohodzi codziennie o godzinie 5 po pofci- 

iniu z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 cen­

tów, pocztą 8 centów. — Biuro Redakeyi i Admini- 
straeyi ulica Czarnieckiego 1. 8. — Ekspedycja 
miejscowa w Agencyi dzienników St. Sokołowskie­
go ; Pasaż Hausmanna 1. g. Listy należy fran­
kować.

Reklamacje otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 8.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

jego ces. i król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 26 
sierpnia b. r. nadać najmiłościwiej notaiyu- 
szowi-we Lwowie Wiktorowi K r o k o w s k ie ­
m u w uznaniu jego wieloletniej bardzo wy­
datnej działalności w charakterze przełożo­
nego gminy w Mościskach krzyż kawalerski 
orderu Franciszka Józefa.

p. M inister handlu zamianował tech­
nicznego adjunkta c. k. normalnej komisyi 
ceehowniczej Władysława O p o ls k ie g o  ko­
misarzem tejże komisyi.

CZĘŚĆ IIEITKZĘDOWA

Lwów, 5 września,

Rozpoczął się okres wielkich mane­
wrów wojskowych. Stanowią one we wszyst­
kich państwach zakończenie wykształcenia 
wojennego siły zbrojnej w bieżącym roku 
wojskowym. W tym celu, gdy rolnik pokoń­
czy najpilniejsze roboty w polu, gdy plony 
są już zebrane i zwiezione, — wyruszają od­
działy wojskowe, aby żołnierze i ich dowód­
cy w praktycznej szkole marszów, poruszeń, 
i sytuacyj, zupełnie ruchom wojennym od- 
powiao.' j^cych, mogli złożyć dowody swej 
dzielności bojowej, uzupełnić praktycznie 
swą fachową wiedzę, wyćwiczyć i zaprawić 
się na wypadek rzeczywistej potrzeby.

Podobnie, jak we wszystkich ościen­
nych państwach, manewry takie odbywają 
się obecnie także i w Austro-Węgrzech. Obok

Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  16 zł., półrocznie 8 zł., k w a r t a l n i e  j
4 zł., m i e s i ę c z n i e  1 zł. 35 et. W miejscu: r o c z n i e  12 zł., p ó ł r o c z n i e  6 zł., k w a r t a l n i e  i a  , • ■ i., ices ^  ■ . ttt * u 1 * , - - - tow, kilkorazowe po 6 centów od miejsca 1 wiersza
3 zł., miesięcznie 1 zł. P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W N i e m c z e c h  1 zł. 60 et. miesięcznie. ;
We wszystkich innych panstvfaeh 1 zł. 90 ct. miesięcznie. i

„ P rz e w o d n ik  n a n k o w y  i  l i te ra c k i '* ,  dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzy- i 
mają cało -i półroczni, abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do j 
końca czerwca lub od 1 łipea do końca grudnia, ewieróroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 75 et., i 
drudzy 30 ct. — P r z e w o d n i k  prenumerowany osobno kosztuje 4 zł.

Jednorazowe insernty obliczają się po 7 cen-

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Stanisława So­
kołowskiego Pasaż Hausmmna I. 9; we Prancyi 
w Paryżu wyłącznie agencya pana Adama Boule- 
yard Raspail Nr. 105 bis.

zaś t. zw. manewrów korpuśnyeb, t. j. gdzie 
przeciw sobie działają dywizye wojsk linio­
wych lub obrony krajowej w granicach ka­
żdego z korpusów z osobna, tudzież obok 
większych ćwiczeń] kawalerzyckieh w na­
szym kraju, — główne manewry, w obecno­
ści Naczelnego Wodza, Jego Ces. Mości, od­
bywają się w tym roku na Węgrzech. M ia­
nowicie w dniu 2 b. m. rozpoczęły się ma­
newry dwóch korpusów w okolicy Buzias, 
na Węgrzech południowych i potrwają do 
7 b. m.; następnie zaś^ w czasie od 12 do 
15 b. m. odbędą się również w obecności 
Najjaśniejszego Pana wielkie manewry w o- 
kolicy Lewoczy na Spiżu, w których, wezmą 
udział: korpus koszycki (VI.) oraz część 
korpusów: krakowskiego (I.) i preszburskie- 
go (V.). — ćwiczenia te prowadzone są zu­
pełnie na wzór rzeczywistej wojny; dowód­
cy mają wytknięte sobie _ pewne zadanie i 
w chwili rozpoczęcia ćwiczeń wojska ich 
znajdują się w pewnych wyznaczonych sytua- 
cyach — po za tem na poruszenia ich i na 
sposób rozwiązania przez nich zadania nikt 
nie oddziaływa; ruchy wojsk i wydane za­
rządzenia oceniają następnie odrębne komi- 
sye sędziów •— zaopatrywanie zaś wojsk w 
amunicyę i w żywność odbywa się również 
zupełnie w sposób przepisany na wypadek 
rzeczywistej wojny. Naczelne kierownictwo 
manewrów sprawuje i tym razem, podobnie 
iak w ostatnich trzech latach, — bezpoś c- 
dnio pod Najwyższymi rozkazami Najjaśniej­
szego Pana — szef sztabu generalnego ge­
nerał broni baron Beck.

Terenem tegorocznych manewrów na 
Węgrzech południowych, jest okolica nad 
średnim biegiem rzeki Temes, na południe 
od Temeszwaru, z miastem Buzias jako pun­
ktem środkowym, W najbliższej też okolicy 
Buzias przyjdzie do stanowczego starcia, 
między wychylającym się z gór siedmio­
grodzkich korpusem 12 (kom endant: gen. 
por. Emil Probst-Ohsdorff) a dążącym od 
południowego brzegu Dunaju na północ kor­
pusem 7 (komendant gen. por. Rudolf Schwi- 
tzer-Bayerheim). Siły obu korpusów mniej 
więcej są równe: korpus siódmy ma 36 ba­

talionów piechoty, 12 szwadronów jazdy i 
133 dział, — korpus dwunasty ma jazdę 
trochę silniejszą. Oba korpusy zaopatrzone 
są także w odpowiednie oddziały techniczne, 
oddziały bicyklistów, oraz oddziały, które do 
badania stanowisk nieprzyjaciela posługują 
się balonami.

W otoczeniu Najjaśniejszego Pana obecni 
są na manewrach: Ich ces. i król. Wysokości 
gen. por. Najd. Arcyksiążę Franciszek Ferdy­
nand, pułkownik Najd. Arcyksiążę Franci­
szek Sakator i generał kawaleryi "Najd. Ar­
cyksiążę Józef, dalej P. M inister wojny, gen. 
kawaleryi Krieghammer, węgierski minister 
obrony krajowej (Honwedów) br. Fejervary, 
inspektor artyleryi gen. por. Kropatsehek i 
generalny inspektor kawaleryi gen. por hr. 
Paar. Na manewrach znajdują się także atta- 
ches wojskowi: W. Brytanii, Włoch, Rossyi, 
Serbii, Japonii, Niemiec, Hiszpanii, F ranc ji, 
Turcji, dwaj oficerowie ze zwią?kowej armii 
szwajcarskiej oraz generał Markowie, szef 
król. serbskiego sztabu generalnego i major 
Panoyic, adjutant przyboczny króla Serbii, 
którzy przybyli, aby z polecenia swego wład­
cy powitać Najjaśniejszego Pana na bliskim 
granicy serbskiej terenie manewrów.

Manewry rozpoczęły się wśród przepy­
sznej pogody w piątek rano posuwaniem się 
naprzód przeciwnych sobie oddziałów, po­
częto. .'uraz drugiego dnia, w sobotę, przy­
szło dó starć między znaczniejszymi oddzia­
łami kawaleryi w pobliżu miejscowości Te- 
mes-Vukovar. Najjaśniejszy Pan przypatry­
wał się wszystkim fazom ataku kawalerzy- 
ckiego, a około południa powrócił do Buzias, 
witany wszędzie z zapałem przez ludność.

Dzień wczorajszy, jako dzień świąte­
czny, był dniem wypoczynku. Najjaśniejszy 
Pan był na Mszy św. w miejscowym ko­
ściele w Buzias, poczcm oglądał miejscowość. 
Następnie odbył się obiad dworski, wieczo­
rem była serenada i korowód z pochodniami, 
w którym wzięło udział około 10.000 ludzi.

Dzisiaj odbywają się manewry w dal­
szym ciągu i oczekiwane są starcia między 
właściwemi siłami obu stron.

Z arządasenia antipolskie 
w Prusieeh.

W zeszycie wrześniowym] Preuss. Jahr- 
biicker krytykuje ostro profesor Delbriick naj­
nowsze środki i dążności w celu podniesie­
nia i pielęgnowania niemieckości w prowin- 
cyach wschodnich. Z projektowanego zało­
żenia wielkiej biblioteki prowincyonalnej nie 
spodziewa się korzyści dla niemieckości. 
„Wkrótce — pisze on — biblioteka imienia 
cesarza Wilhelma w Poznaniu będzie najle 
pszą i najzupełniejszą biblioteką literatury 
polskiej w Prusach. Nie uważam.,tego by­
najmniej za nieszczęście ... Niejasną mi tyl­
ko rzeczą, jak mogło tak wielu, którzy pod­
pisali odezwę w celu założenia biblioteki, 
łudzić się co do tego, że przez nią popie­
rać się będzie niemczyznę“. Uderza także 
Delbriick na projekty germanizacyjne p. 
Hansemanna i wnosi z nich, że hakatyzm 
znajduje się w stanie wielkiej bezradności. 
Uczony pruski oświadcza dalej, że Towarzy­
stwo „HKT“ więcej Niemcom przyniosło 
szkody, niż realnego pożytku, gdyż po za 
granicami Prus powołują s ię : Rossyanie, Ma­
dziarzy i Czesi na traktowanie Polaków w 
Prusach, aby niem zasłonić prześladowanie 
Niemców.

Nieprzyjazny Polakom Berliner Tage- 
blatt, omawiając nowe środki dla poparcia 
niemieckości w Poznańskiem, zwraca uwagę 
na nędzę klas robotniczych i sądzi, że te stosun­
ki wymagają przede wszy stkiem naprawy. Za­
miast używać funduszu na wykupywanie posia­
dłości Polaków i sztuczne podnoszenie war­
tości gruntu, korzystniej i konserwatywniej 
byłoby, zdaniem rzeczonego pisma, gdyby 
rząd zajął się polepszeniem pomieszkań ro­
botniczych. Budowanie bibliotek i domów to­
warzyskich, popieranie teatrów i innych usi­
łowań artystycznych nie jest na czasie w 
prowincyi, w której elementarne potrzeby 
ludności nie są jeszcze spełnione. — Nowy 
gmach, projektowany dla prowincyi poznań­
skiej, należy rozpocząć od socyalnego fun­
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TEODORA JESKE-CHOIŃSKIEGO,

xv.
(Ciąg dalszy).

Ale do Rzymu szły skargi niezadowo­
lonych książąt, wzywając pomocy papieża 
przeciw królowi. Gdyby się Grzegorz połą­
czył z rokoszanami, gdyby jego powaga za­
chęciła ich niesforność do powszechnego 
buntu, mógłby się tron znów zachwiać, jak 
chwiał się. już niejednokrotnie.

Rozumiał to Henryk i dlatego nie przy­
jął rady Godfryda lotaryńskiego, jakkolwiek 
odpowiadała ona najlepiej jego dumie kró­
lewskiej. Nieprzyjaciele Grzegorza nazywali 
go chwiejny111! 011 był tylko ostrożniejszym. 
Zmienny los, *toiy rzucał nim po wzburzo­
nej fali życia, ja* okrętem bez żagla i masztu, 
nauczył go bojazhwej rozwagi.

_  Daj n)1 f  ot§ . c ie rp liw o ^  Sędzio 
Najwyższy, któryś mnie posłał na ziemię, 
abym był Twoim mieczem TWoim świeckim 
namiestnikiem "  moclllJ: S1§ gorąco.

XVI.
W iadom ość o upokorzeniu Sasów szy­

bowała na s k r z y d ł a c h  trwogi nad ziemiami

rzeszy, a gdzie potrąciła o zamek możnego 
pana, tam milkły śpiewy, pierzchały śmiechy, 
rwały się biesiady.

Król zdeptał saskich wielmożów, uka­
rał ich okrutnie, osadził w wieżach swoich 
przyjaciół. Tyran, gwałciciel swobody! — 
szeptano zcicha, oglądając się ostrożnie do­
koła, ażali nie podsłuchuje jaki szpieg Ulryka 
z Godesheimu. — Teraz zabierze się do nas, 
zmusi nas do uszanowania prawa....

Jednolite prawo, obowiązujące wszystkich 
poddanych rzeszy, było od dawien dawna 
obrzydliwością dla plemion germańskich. Na­
tury nieokiełznane, nie znoszące do tego sto­
pnia żadnego hamulca, iż nienawidziły cia­
sny _ murów miejskich, aby nie podlegać 
nadzor°wi burgrabiego, miały wstręt do sto­
sunków  ̂ uregulowanych. Jak orłowie gnie- 
z .]‘ .1 . S.I§ rycerze na urwiskach skał, jak 
dziki i jelenie kryli się wolni kmiecie w bo­
rach i kniejach, a mieliby się poddać jednej 
woli, mieliby tworzyć społeczność uporząd­
kowaną . Stare tradycye pogańskie nie wy­
gasły jeszcze w ochrzczonych ludach środko­
we] i zachodniej Europy.

Jedyni Frankowie, wysmagani dobrze 
biczem rzymskim, cenili silę jedności. Ale 
genialny naród Franków stanowił zaledwie 
dzissi^t^ część całej rzeszy.

W Szwabii i Bawaryi, w Karyntyi i Bur- 
gundyi, w baksonii i Turyngii powstał ruch 
niezwykły.  ̂ G *

Kto miał na sumieniu jaki występek 
przeciw koronie^ spieszył do mocniejszego 
po radę. Go robić w nowem położeniu, jak 
zachować się wobec urzędników królew­
skich?-..

Wszystkie drogi rozbrzmiały szczękiem 
oręża, wszystkie większe zamki zaroiły się, 
przepełni°ne gośćmi zbrojnymi.

Długa małoletność Henryka, następnie 
jego_ młodość hulaszcza, w końcu wojna z Sa­
sami osłabiły moc prawa. Panowie, oddaleni 
od rezydencji królewskich, zapominali po­
woli o obowiązkach wassalów, rządząc się 
w lennach koronnych, jak we własnym, po 
przodkach odziedziczonym majątku. Ten i ów 
marzył o udzielności, udawał księcia, tro­
szczył się bardzo mało o naczelnego senjora 
rzeczy. Rycerstwo, korzystając z kłopotów 
korony, naśladowało możnowładców.

Nagle miał się ten bezrząd skończyć, 
bo w trop za wieścią o pogromie Sasów szli 
gońce królewscy z rozkazami do palatynów 
i hrabiów okręgu. Tu i owdzie powiesił już 
odważniejszy urzędnik zbója pochodzenia 
szlachetnego.

Więc padł strach na zamki.... Wracają 
czasy Henryka III. — podawano sobie z ust 
do ust — tyrania króla zagraża złotej wolno­
ści rycerskiej !...

A u stóp warowni szlacheckich rozło­
żone miasta i sioła cieszyły się tryumfem 
Henryka. WszakŻ6 była korona ich jedynym 
puklerzem przeciw gwałtom rycerstwa. Gdyby 
ich nie broniła groźba, wisząca Dad zamkami 
w postaci sądu królewskiego, pastwiłaby się 
nad niemi zbrojna chciwość i swawola bez 
litości. Tron miał zawsze dla słabych i ubo­
gich uśmiech łaskawy i wyrok sprawiedliwy.

Kiedy się miasta i sioła radowały, 
oglądali się panowie za siluera oparciem. 
Kogoś trzeba przeciwstawić Henrykowi, aby 
go młoda sprężystość nie uniosła zbyt da­
leko. Gdyby Otton z Nordheimu był dzierżył 
jeszcze w mężnej prawicy wojewódzką cho­
rągiew Bawaryi, zgromadziliby się wszyscy 
niezadowoleni dokoła niego. Jego powaga i 
doświadczenie utrzymywałyby na wodzy 
zemstę króla. Ale Otton był jeńcem.

Oprócz niego wychylało się po nad 
szary tłum możnowładców tylko dwóch mę­
żów, zarówno potężnych jak i śmiałych. 
Pierwszy z nich, Godfryd lotaryński, słu­
żył Henrykowi wiernie, lecz drugi, Rudolf 
szwabski, nie miał powodu ufać zanadto ko­
ronie, obraził ją bowiem śm iertelnie/O n jeden 
mógłby stanąć na czele wszystkich, których 
zatrważał nowy porządek.

Od połowy listopada ciągnęły liczne 
poczty ku Zurychowi, gdzie rezydował zwy­
kle Rudolf, wojewoda Szwabii i Burgundyi, 
najmożniejszy pan rzeszy. Wyróżniał się on 
z pomiędzy innych wassalów króla nie tyl­
ko bogactwem i cnotami rycerskiemi, lecz 
także stosunkami, jakimi się żaden inny 
dostojnik rzeszy nie mógł poszczycić, dwu­
krotne bowiem węzły pokrewieństwa łączyły 
go z domem panującym. Jego pierwsza żo­
na, Matylda, była siostrą Henryka, druga 
zaś Adelajda, siostrą królowej Berty.

Przez cały tydzień brzęczał zamek zu- 
rychski żelazem, jak warownia, sposobiąea 
się do wyprawy. Zbrojne hufce nadciągały
i odchodziły, zajeżdżały wozy i kolasy, wi­
tane na schodach pałacu przez gospodarza.

Wśród tego tłumu błyskotliwego prze­
wijały się szare postacie pielgrzymów i pstre 
wędrownych komedyantów. Nikt nie domy­
ślał się w pobożnych starcach i wesołych 
skoczkach szpiegów Ulryka z Godesheimu,
którzy przypatrywali się bardzo uważnie 
wszystkim przybyszom i zapisywali ich na­
zwiska na woskowanych tabliczkach, ukry­
tych pod sukniami.

Zbliżał się koniec miesiąca, Kto chciał 
zdążyć na zjazd bamberski, naznaczony 
przez króla, powinien był spieszyć.

(Ciąg dalszy nastąpi).



damentu, a nie od artystycznie ozdobionej 
balustrady.

Z powodu rozporządzenia poznańskiej 
dyrekcyi kolejowej, którem pozbawiono miej­
sca niższego urzędnika jedynie dla tego, że 
zażądał, aby synek jego brał udział w pol­
skiej nauce religii i nauce polskiego czyta­
nia i pisania, pisze berlińska Germania-.

„Przynależność do polskiej narodowo­
ści oznacza zatem administracya kolejowa 
wprost jako przeszkodę nawet do piastowa­
nia całkiem podrzędnego urzędu w służbie 
kolejowej. Tak więc systematycznie pracuje 
się nad tem, aby powiększyć przepaść mię­
dzy niemieckim a polskim żywiołem, gdy 
przecież w interesie państwa leży, aby za­
inaugurować pojednanie."

Z W a r s z a w y .

(Sprawa nauki języka polskiego w szkoła-li 
średnich, rządowych i prywatnych. — Prot.es 
rz. kat. władzy duchownej. — Projekt budh-t i 

m. Warszawy).

W maju r. b. utworzono komisyę, ma­
jącą zadanie opracowania nowego programu 
nauki języka polskiego w szkołach średni.-!; 
rządowych i prywatnych. Komisya ta z!..ż - 
na z dziesięciu członków, profesorów u:ii 
wersytetów i gimnazyów pod przewodni­
ctwem kuratora okręgu naukowego, ma pr/u­
stąpić w tych dniach do właściwej pm -v 
W czerwcu odbyła tylko jedno posied -ti e. 
W obradach uczestniczyli: profesor lii.*!. g ;i 
przy uniwersytecie warszawskim, Uiiam-w. 
jako przewodniczący, w zastępstwie n-e. I...- 
cnego pomocnika kuratora okręgu na it-..u 
go, i dyrektor Iii-go  gimnazyum m -ki-ą--', 
Sokołow. Na posiedzeniu tem po; 11 d .. w i.. n * ■ 
opracowanie nowego programu nanki języka 
polskiego powierzyć członkom k a.

mianowicie: dla czterech klas niż-yy. ii li <>- 
logicznych szkół rządowych, w z^k -c-i-• gra­
matyki, nauczycielowi Edm. f, .pni -ki-;;i'!: 
dla czterech klas wyższych szk.d r/a-l.>»y. h. 
w zakresie literatury, profesorowi T.-o.ioro- 
wi Wierzbowskiemu; dla cztere.-!i U:-; niż 
szych realnych szkół rządowyc-h ora'. 7akia 
dów naukowych prywatnych nauczycielowi 
Michałowi Eowińskiemu. Wymienieni trzej 
członkowie komisyi mają na najbliższem 
posiedzeniu przedstawić wyniki prac swoich. 
Liczbę godzin wykładowych nauki języka 
polskiego postanowiono unormować w spo­
sób następujący: Dla wszystkich klas gim­
nazyów filologicznych na naukę języka pol­
skiego wyznaczono 19 godzin tygodniowo 
po 3 godz. w klasie przygotowawczej, gdzie 
dotąd nauce języka polskiego poświęcano 
tylko 2 godziny, a po 2 godziny w każdej 
z 8 klas pozostałych. We wszystkich klasach 
szkół realnych nauce języka polskiego po­
święcać się będzie 18 godzin tygodniowo, a 
m ianow icie: w klasie przygotowawczej i
pierwszej 3 godziny, w pięciu innych zaś 
2 godz., gdy dotąd nauka w 6 i 7-ej klasie 
zajmowała 1 godz. tygodniowo. W y k ła d  
j ę z y k a  p o l s k i e g o  odbywać się będzie 
w średnich szkołach rządowych po r o s s y j -

s k u . Dlatego poruszono myśl wypracowania 
odpowiednich podręczników w języku ros- 
syjskim; sprawę tę jednak jak i wiele in ­
nych, dotyczących projektowanej reformy, 
odroczono do posiedzeń komisyi powakacyj­
nych. Tymczasem nauczyciel języka rossyj- 
skiego w 4-tem gimnazyum męskiem, pan
B. Szymanowski, powziął zamiar napisania 
gramatyki polskiej po rossyjsku stosownie 
do nowego programu. Projektowana reforma 
nie będzie zastosowana jeszcze w nadcho­
dzącym roku szkolnym, ponieważ komisya 
dotąd prac swoich nie ukończyła.

Dzienniki warszawskie dowiadują się, 
iż władza duchowna występuje do władzy 
wyższej kraju z protestem przeciwko prakty­
ko1.’. u  *■> i . - i a i i . i c h  czasach rozpowszech­
n i  i n i ; ’.  w  W . i r - Z i w h i  \ v v  l a w  n i c i  w  z  t e n d e n -  
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T i zaiein, co o i ii 11; ̂ r;i-h rnicó. cy !>.- 
ło treści 1 ży- i 1 poulirzoeg: *>s Fram-yi 
walka o kwesiy.! ręaizyi pr..ee-?n, zbliż 1. się 
obecnie do rozwiązania; spór przeciwników 
wznowienia procesu, na których czele stanie 
obecnie Oavaignac, nie wytrzyma prawdopo­
dobnie nacisku opinii publicznej, ostatnimi 
wypadkami, mianowicie odkryciem fałszer­
stwa Henry’ego przerzuconej na stronę zwo­
lenników rewizyi. To też partya, która re- 
wizyi procesu domagała się od początku, w 
szczególności zaś ci wszyscy, którzy tworzą 
t. zw. syndykat Dreyfusowski, dziś w poczu­
ciu moralnego poparcia swego żądania przez 
większość opinii francuskiej, tryumfują. Aże­
by jednak zapewnić żądaniu swemu stano­
wcze zwycięstwo, nie zaniedbują rozwijać 
nadzwyczaj energicznej i ruchliwej akcyi, 
utrzymując ogół opinii w naprężeniu i wy­
zyskując zręcznie wszystkie warunki sytua- 
cyi na swą korzyść.

Prezydent Faure, który we czwartek 
rano wyjechał był do Hawru, wczoraj po­
wrócił do Paryża. Dzisiaj, według innych 
doniesień jutro, rada ministrów francuskich 
zajmie się wniesionem ppnownie onegdaj na 
ręce m inistra sprawiedliwości Sariena po­
daniem pani Łucyi Dreyfus, żony wygnańca 
na Czarciej wyspi6, o wznowienie procesu, 
przyczem zapadnie decydująca w tym przed­
miocie uchwała. Większość ministrów ma 
stać na tem stanowisku, iż chociaż nie po­
dzielają oni przekonania o niewinności Dreyfu­
sa, uważają rewizyę procesu za jedyny i naj­
lepszy środek uspokojenia opinii publiczuej. 
Prawdopodobnie będzie zwołaną także Izba 
posłów na nadzwyczajną sesyę, aby rząd 
mógł w Izbie krok swój usprawiedliwić i 
zyskać dla niego aprobatę reprezentacyi lu­
dowej. Przy tej to właśnie sposobności przyj- 
1 ie zapewne do stanowczego starcia mię- 
l'\- rnP-n- t."f. a dotychczasowym jego człon­
ki 111 p. C v >i .nuć, które podobno zamierza 
1 ri ić na r/.-lr w</.vuki ;h * łn n :i’ctw. prze- 
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k ira! mi j 1 pi-ohię o dyiuisyę".
D y a i i o  a ta została przyjęta a tekę mi- 

•i'-t -M m  w..jr*,y objął zastępczo m inister 
ś a i a t V li mrgeois.

W sobotę nad wieczorem pojawiły się 
na wszystkich rogach ulic Paryża w ogro­
mnej ilości plakaty, w których przytoczona 
jest odpowiedź dana Cavaignacowi. W dal­
szy m ciągu przypominają te same plakaty, 
fcJ pułkownik P icąuart dnia 9 lipca b. r. 
wymienił dokument z roku 1896, który, jak 
się okazało sfałszowany, stał się powodem 
zdemaskowania H enry’ego. Dalej przytaczają 
owe plakaty dwa listy kapitana Dreyfusa. 
Jeden z roku 1894 do ministra wojny, dru­
gi z roku 1895 do adwokata Demange. 
W obu tych listach zapewniał Dreyfus o 
swojej zupełnej niewinności. Plakaty po­
wyższe atakują ostro sztab generalny i na­
wołują opinię publiczną, aby wystąpiła prze­
ciwko aresztowaniu Picąuarta i wywarła na 
sfery decydujące taką presyę. iżby Picąuar­
ta natychmiast uwolniono. Tłumy publicz­
ności gromadziły się ciągle przed plakatami

i komentowały zawarte w nich wiadomości 
w najrozmaitszy sposób. W ogóle w mieście 
widoczne było wielkie poruszenie.

Dzisiaj rano odbyć się miało posiedze­
nie rady gabinetowej dla sprawy Dreyfusa. 
O zapowiedzianem posiedzeniu ogłoszono ofi- 
cyalnie, że konfereneye między ministrami 
pozwalają orzec, iż gabinet w przeważnej 
większości, a nawet jednogłośnie, będzie za 
tem, aby dać posłuch prośbie pani Dreyfus 
o rewizyę procesu. Niesłusznem jest zapa­
trywanie tych, którzy uważają ministrów 
Vigera i Tillaye’a za przeciwników tej my­
śli. Przychylenie się do myśli rewizyi pro­
cesu podyktowało ministrom nie przeświad­
czenie o niewinności Dreyfusa; zdaniem mi­
nistrów jest to jednak jedyny środek uspo­
kojenia opinii publicznej, poruszonej ostatni­
mi wypadkami. Gdyby rada ministeryalna 
postanowiła przychylić się do prośby pani 
Dreyfus, m inister sprawiedliwości poleci pro­
kuratorowi generalnemu, aby prośbę tę od­
dał sekcyi karnej trybunału kasacyjnego, 
t t  ra jedynie może decydować o jej uzasad- 
I l i t i i i ; ! .

U' P.irv7.11 utrzymuje się mniemanie, 
/.f ilyinDyi u i i i ^ n  C.iiaignaca nie pocią- 
rui.i z t s . hi  ilymi<yi caLgo gabinetu. Mi- 
■ii>tr..iwi>>: ,irt‘zv.l-ut Brisson, Śarrien, Bour- 
u'.'u!< i konferowali wczoraj przed
•“•In liliom Z vróciło to uwagę, że prezydent 
Faure p> pjw rjcie swym do Paryża, wczo­
raj im 110 zaraz na dworcu rozmawiał zwła- 
-7.cz 1 7. w.ijskowym gubernatorem Paryża, 
■r-m-r tleni Zurlinden, z czego wnoszą, iż on 
1 1 ol.cjniic tekę ministra wojny po Oavaigna- 

— I 1 ni twierdzą, że następcą Cavaigna- 
.'.i b.#lz e generał Saussier, lub że nawet zo- 
•t.iu e aim definitywnie Bourgeois.

Przyjaciele Dreyfusa urządzają we 
wszystkich dzielnicach zgromadzenia, które 
• bm agąją się rewizyi procesu. Pierwsze zgro­
madzenie odbyło się już we czwartek. Udział 
wzięło w niem około 3000 osób, -przeważnie 
socyalistów. Na zgromadzeniach tych ukazy­
wane bywają portrety osób, wmieszanych w 
sprawę Dreyfusa, a przy każdym portrecie 
rozbrzmiewają bądź to wiwaty, bądź też 
gromkie okrzyki: precz!

W prasie tymczasem nie ustaje wrzawa. 
Wiele dzienników oświadcza się w zasadzie 
za rewizyą procesu, ale wyraża zdanie, że 
rewizya jest wprost niemożliwą, bo w takim 
razie musiałyby z tajnego archiwum m ini­
sterstwa wojny wyjść na jaw tego rodzaju 
tajne dokumenty, że wojna między Francyą 
a Niemcami stałaby się nieuniknioną. Mię­
dzy innymi dziennik Patrie, który zawsze 
występował przeciw Dreyfusowi, twierdzi, ja­
koby niektórzy generałowie i wyżsi oficero­
wie podać się' chcieli do dymisyi, aby mieć 
możność wypowiedzenia całej prawdy. „Ta 
prawda jednak — pisze Patrie — pociągnąćby 
musiała za sobą wielką wojnę. Chcemy re ­
wizyi procesu Dreyfusa i to przy otwartych 
drzwiach; ale nie łudźmy się, że wskutek 
tej rewizyi nie wyjdą na jaw najważniejsze 
tajemnice obrony narodowej i wywołaną zo­
stanie wojna. Lepszą jest jednak wojna ze­
wnętrzna, aniżeli wojna wewnątrz kraju". — 
Inne dzienniki przeciwne rewizyi procesu 
Dreyfusa w ołają: Wraz z nakazaniem rewi-
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(Ciąg dalszy).

Jesień się już zaczęła ; bywało po kil­
ka dni upartej słoty, ale od czasu do czasu 
pogoda jeszcze wracała, jakby żal jej było 
oddać na pastwę zimy, ziemię tak piękną.

Aleksandra obawiała się, że teraz do­
piero Liii nudzić się zacznie na dobre, bo 
w Borszowcach nikogo z obcych nie było, 
nawet księcia — który wyjechał prosto ze 
Złotówki gdzieś za granicę, niewiadomo na 
jak długo.

Ale Liii się nie nudziła. W esoła była 
nawet i z prawdziwym zapałem zabrała się 
do muzyki, grając po parę godzin z rzędu.

— Zagłuszam moje bunty ! — mówiła 
do Oleni, śmiejąc się.

— Bunty? czegóż się buntujesz?
— Czy ty na prawdę sądzisz, że mnie 

miło tu siedzieć, jak w więzieniu zamkniętej ? 
Spojrzyj tylko!...

Pociągnęła ją do okna górnego piętra, 
gdzie wspólne miały mieszkanie i ukazała 
dłonią w dal, na szary krajobraz. Dzień ten 
właśnie był jednym ze smutnych, chmur­
nych dni jesiennych; ołowianej barwy nie­
bo ze snującemi się nizko białawemi chmur­
kami, jak z bawełny, nie przepuszczało jaśniej­
szych promieni. Niektóre drzewa, zupełnie

już z liści ogołocone, rysowały się na tem 
tle szarem ponuro. Jak okiem zajrzeć nic, 
tylko szara, jednostajna pustka....

—  Wesoły widok, praw da? — rzekła 
Liii nieco ironicznie. — Patrz ! teraz szaro, 
potem będzie biało.... kopno, błotnisto.... zi­
mno !... i tak sześć miesięcy z rzędu !

— Przesadzasz, Lilciu — cztery naj­
wyżej....

— Dobre i cz tery!... dość, ażeby dostać 
czarnej melancholii....

Olenia spojrzała z prawdziwem współ­
czuciem na biedne dziecko, nieprzywykłe do 
życia monotonnego na wsi.,..

— Bardzo rai przykro, Liii — rzekła 
serdecznie. — Ale tem więcej podziwiam 
ciebie, że pomimo wszystkiego, okazujesz się 
taką wyrozumiałą, spokojną....

Otylda głośno się zaśmiała, przeciągle.
— Nie wychwalaj tak bardzo, radzę 

ci ! — zawołała. — Kto wie jeszcze, do czego 
byłabym zdolna, gdy mi tego będzie za 
nadto.... Jak ty się na to zapatrujesz Ole- 
niu ? jak można panny na wydaniu zamykać 
na takiem pustkowiu?...

— Myślę, że co komu przeznaczono, 
to go nie minie,...

— A ja myślę, że jak sama o sobie 
nie pomyślę, to nikt o mnie nie pomyśli....— 
zawołała Liii trochę poirytowana. — Pomy­
ślę więc.... i to wkrótce....

—  Liii.... — przerwała Olenia łago­
dnie. Obiecałaś kiedyś, że mi powiesz.... pa­
miętasz?

Na białą jak alabaster twarzyczkę Liii 
wystąpił leciutki rumieniec, jakby po za ala-

i\iii śiffc* i.).'.!."u lampkę zaświecił.
— Pu iie,ci i i . .  —■■ <;.! i'/..’!. !a — ale 

j..S’crf ii.) liyi-i. .. . n o ż e  nic .Mn !
ALkswnLrt .l.ł'ny#:.ł 1 >i.* t * r i ’.  j u ż  ta ­

jemnicy fciosiry, a!o la L ć  jej. nai przymu­

szać do wyznań nie chciała, obawiając się 
spłoszyć kiełkujące uczucie.... Ale czemuż 
ten Leon pojechał teraz, a ona go nie wspo­
minała, nie tęskniła za nim?... Taka była 
swobodna, wesoła; w tej chwili nawet, gdy 
rozmowa przybrała poważny zakrój, Liii na­
gle ją przerwała i biorąc za łapy legawea 
Artura, który leżał na skórze przed komin­
kiem, tańczyła z nim wokoło pokoju, pod­
śpiewując sobie. Poczciwe psisko trochę nie­
zadowolone z powodu przerwanej drzemki, 
nie śmiało oponować, ale opuściło ogon i 
uszy, podnosząc błagalny wzrok na młodą 
fig] arkę.

— Idź spać? — odezwała się nagle, 
puszczając psa. — Taki ciężki! nie umie 
tańczyć na trzy pas.... A propos, Oleniu! 
czy wiesz, że będziemy mieli bal niedługo? 
U państwa Sulickicb podobno....

— Ozy tak? bardzo mnie to cieszy ze 
względu na moją siostrzyczkę....

— Twoja siostrzyczka będzie miała 
świetnych danserów ! — rzekła Liii ironi­
cznie — podobni do Trezora.... Chwała Bo­
gu, że Leon chociaż będzie....

_— Będzie? więc wraca?... — spytała 
Olenia ciekawie. —  Zkąd wiesz?

— Tak, wraca.... Może nawet na zimę 
zostanie....

— A!... rozumiem teraz twoją wyrozu­
miałość! — zawołała Olenia, śmiejąc się — 
będziesz miała un compagion d’infortune i... 
niewolnika na zawołanie!

— Być może!... — rzekła na to Otyl­
da, i znowu zarumieniona opuściła pokój.

— No, moja mała — pomyślała Ole­
nia — mam już twoją tajemnicę....

Tego samego dnia, około piątej po 0- 
hiedzie, Olenia była sarna w małym saloni- 
-■ 1. c?..'k ijąc. aż wszyscy się zejdą na poo- 
bi.-d.iia herbitę. Przystąpiła do szyby i opie­

rając o nią czoło, patrzyła na jesienny kra­
jobraz, na który zwolna mrok wieczorny za­
padał. W lecie, w jesieni i wśród zimy, 
wieś miała dla niej zawsze swój urok od­
rębny; i teraz nawet, smutne to było może 
na co patrzyła, ale przecież piękne! Szero­
kie przestrzenie nie więziły oka, które bu­
jało po nich bez przeszkody; szare barwy 
posiadały tak delikatne, subtelne odcienia a 
grupy drzew i krzaków tak malowniczo się 
przedstawiały w swojem ogołoceniu z liści", 
przybierając zabawne czasem kształty.

Nie, to nie było smutne, ale budziło 
myśli poważne, użyczało uroczystego nastro­
ju, świadcząc o znikomości rzeczy ziemskich 
o wszeebpotędze Boga....

Ktoś zajechał przed pałac. Zajazd znaj­
dował się po tej samej stronie pałacu co sa­
lonik; Olenia zobaczyła wysiadającego Ta­
deusza. Nagle wzruszone serce silnie za­
biło.... Odstąpiła od okna, a tymczasem on 
już wchodził.

— A!... pani sama! bardzo mnie to 
cieszy, bo właśnie mam pani powiedzieć 
coś, co wszystkich innych nie wiele obcho­
dzi.... o ile mi się zdaje — rzekł z nieby- 
wałem ożywieniem.

Podała mu rękę na powitanie i podnio­
sła oczy, nieśmiałe trochę, a trochę zacie­
kawione.

— Cóż tak ciekawego? — zapytała z 
pół uśmiechem.

— Wie pani ... Szandor.... o którego 
utworach mówiliśmy niedawno.... otrzymał 
na konkursie literackim drugą nagrodę....

— Co?... — krzyknęła nagle, cała w 
rumieńcu, z rozpłomieuionemi oczami — 
druga nagroda.... za „W ierną" ?...

(Ciąg dalszy nastąpi).
  n . s .  j :



zyi procesu należałoby wydać rozkaz mobi- 
lizacyi armii, gdyż rewizya doprowadziłaby 
do odkryć, które wywołałyby wojnę. Tcmps 
uważa również pokój międzynarodowy za za­
grożony i wskazuje na utworzenie w Niem­
czech 43 nowych batalionów.

Pismo Droits de Vhomme utrzymuje, że 
wszystkie najtajniejsze dokumenty w spra­
wie Dreyfusa są zwykłymi falsyfikatami. Mię­
dzy innymi znajduje się wśród tych do­
kumentów sfałszowany list cesarza Wil­
helma, w którym cesarz miał się wyrażać 
o Dreyfusie, jako o szpiegu. Dalej są falsyfi­
katami znajdujące się w tajnem archiwum 
wojskowem fotografie dwóch listów cesarza 
Wilhelma, pisanych rzekomo wprost do Drey­
fusa.

Sztab generalny twierdzi, że listy te 
zostały skradzione z biurka cesarza W ilhel­
ma i odfotografowane. W przeciwieństwie 
do tego twierdzi pow> ższe pismo, że listy te 
przez zręcznych mistyfikatorów zostały w 
Brukseli sfabrykowane i sztabowi generalne­
mu za wielkie pieniądze sprzedane, chociaż, 
jak podnoszą dzienniki, sztab generalny ła­
two mógł był się domyśleć, że cesarz Wil­
helm ma co innego do roboty, aniżeli kore­
spondować z Dreyfusem!

Także raporty policyjne z roku 1894 
w tej sprawie mają być fałszywe. Raportów 
tych dostarczył jakiś tajny agent, którego 
nazwiska wcale nie wymieniono. Tylko Paty 
de Clam ręczył za ich autentyczność. Petite 
Republigue żąda, ażeby owego agenta natych­
miast wyśledzić.

W Siecle twierdzi Rainach, że Henry 
sfałszował dokumenta, ażeby oszukać gene­
rała Billota, który mając w Izbie odpowie- 
wiedzieć na interpelacyę, kazał sobie przed­
łożyć wszystkie dowody. Fałszywy dokument 
włożył Henry niepostrzeżenie do teki. Rai­
nach z całą stanowczością twierdzi, że wspól­
nikiem fałszerstwa był Paty de Clam.

Przeważna część dzienników wyraża 
zadowolenie z ustąpienia Cavaignaca. Nie­
które korzystając z chwili, starają się go 
zdyskredytować i przypisują mu, że wystę­
pując przeciw rewizyi procesu, pragnie oca­
lić swe?o kuzyna Paty de Clam oraz, że 
przy pomocy antisemitów chce uzyskać pre­
zydenturę rzeczypospolitej.

W Petit Journal zamieścił Judet ar­
tykuł, w którym co do zbrodni rzekomo przez 
ojca Zoli popełnionej, podaje jako niezbity 
fakt, że relacya, na której to podejrzenie się 
oparło, odnosiła się do innego oficera, a nie 
do Zoli, a tylko przy przepisywaniu aktu za­
miast nazwiska owego oficera, umieszczono 
nazwisko ojca Zoli.

Paryski trybunał kasacyjny odrzucił 
protest Picąuarta przeciw uchwale.Izby oskar­
żającej, która odrzuciła jego skargę, wniesio­
ną na Esterhazego. Trybunał kasacyjny za­
twierdził natomiast drugi protest przeciw 
uchwale Izby oskarżającej, która uznała, że 
sędzia śledczy Bertulus nie jest kompetentny 
w sprawie skargi, wniesionej przez Picąuar- 
ta przeciw pułkownikowi Paty de Clam.
Z tego drugiego orzeczenia nie wyniknie je­
dnak sądowe ściganie Paty de Clama, gdyż 
jest on oskarżony, jako wspólnik Esterhazego, 
a przeciw Esterhazemu, w skutek pierwszej 
uchwały trybunału kasacyjnego, nie może 
być prowadzoną rozprawa sądowa. Innemi 
słowy : skarga Picquarta odrzucona a śledz­
two w sprawie Esterhazego umorzone. Z dru­
giej strony donoszą, że podobno Picquart 
uia być dziś wypuszczony z więzienia.

Generał Boisdeffre oświadczył, iż na ra- 
zie nie przyjmie żadnego dowództwa, po­
nieważ jest chory. Nowy szef sztabu gene­
ralnego, Renouard, zamierza podobno zupeł­
nie zreformować stosunki w sztabie i usu­
nąć znaczną część jego dotychczasowych fun- 
keyonaryuszy.

W Paryżu oficyalnie zaprzeczają po­
głosce o dymisyi gen. Pellieux. Rzeczozna­
wca w procesie Zoli, Paweł Mayer, posłał 
generałowi temu swą kartę wizytową z do­
piskiem z powodu sprawy Henry’ego: „Ser­
deczne współczucie". Pellieus odpowiedział 
niezwłocznie: „Dziękuję za pańską pełną de­
likatności i in teligencji manifestację. Nie 
łfyumfuj pan jednak przedwcześnie. Polała 
się krew, i panu sprawia to przyjemność w 
niej się pławić. Nędzny jednak klient pana 
nie jest jeszcze bynajmniej uratowany."

Senator Trarieus wysłał do ministra 
kolonii pismo, aby w obec najnowszych od- 
kryć i prawdopodobnej rewizyi procesu zła­
godzono Dreyfusowi pobyt na Czarciej wy­
spie. — W ostatnich czasach zabroniono 
Dreyfusowi widoku na morze, przez wybu­
dowanie naokoło jego mieszkania wysokiego 
®uru.

Pogrzeb Henry’ego odbył się wczoraj 
Pr^ed południem. Na życzenie wdowy prze­
wieziono zwłoki do Paguy sur Marne. Przy 
Wyprowadzeniu zwłok z murów więzienia 
Mont Yalerien, na podstawie przypuszcze­
nia, iż Henry odebrał sobie życie w chwili 
^ału, za zezwoleniem władz duchownych 
Pobłogosławiono je  w obecności wielu ofi­
cerów z ministerstwa wojny. Na cmentarzu 
jednak w Paguy uroczystość pogrzebowa od­

r a z ę  ta Lwowska" z dnia 6

była się bez honorów wojskowych, a biskup 
z Chalons odmówił udziału duchowieństwa. 
Żałobny rydwan, przed którym kroczyła or­
kiestra, otoczony był przez członków straży 
pożarnej; i tutaj przybyło wielu oficerów 
sztabu generalnego, a na cmentarzu wygło­
sił patryotyczną przemowę mer miasta.

Rzymska Tribuna zaprzecza stanowczo, 
jakoby b. włoski attacM  wojskowy w Pa­
ryżu Panizzardi miał zamiar wystąpić z re- 
welacyami w sprawie Dreyfusa.

K R O N I K A

Lwów, 5 września.

Kai@Eida.rz Jubileuszowy.

5 Września.
Rok 1860. Dzień narodzin Nąjd. Arcyksię- 

cia Karola Stefana Eugeniusza Wiktora, c. k. 
kontradmirała, najmłodszego Syna Ich Ces. Wy­
sokości Arcyksięcia Karola Ferdynanda i Arcy- 
księżnej Elżbiety.

Rok 1869. Dzień narodzin Najd. Arcy- 
księżniczki Karoliny Maryi Immakulaty, Córki 
Ich Ces. Wysokości Arcyksięcia Karola Salyatora 
i Jego Małżonki Maryi Immakulaty Klementyny, 
Księżniczki sycylijskiej.

Rok 1880. Pobyt Najj. Pana w Galicyi.
Rok 1883. Na tern samem miejscu, gdzie 

przed 25 laty otrzymał Chrzest św. Najd. Na­
stępca Tronu Arcyksiążę Rudolf, udzielono tegoż 
Sakramentu jedynej Córce Jego. Przy uroczystym 
tym akcie była obecną królowa Belgów. Najj. 
Pani spełniała obowiązki Matki chrzestnej a 
nowonarodzona Arcyksiężniczka otrzymała imiona: 
Elżbieta Marya Henryka Stefania Gizela.

Rok 1891. Najj. Pan bawi na manewrach
w Schwarzenau w towarzystwie Wilhelma II,
cesarza niemieckiego i Alberta, króla saskiego.

Rok 1896. Najj. Pan bawi na manewrach
w Gralicyi i wyjeżdża o godzinie pół do 8 rano
z Chłopów w towarzystwie całej świty na koń­
cowe manewry w okolizę Chiszewic. Ludność 
licznie zebrana witała Monarchę, jak zawsze, 
z zapałem.

— Wystawa Jubileuszowa ogrodnicza 
i pszczelnicza we Lwowie budzi coraz to szersze 
zainteresowanie. Początkowo zajęty pod wystawę 
pałac sztuki na placu powystawowym okazał 
się zamałym, a to z powodu licznych zgłoszeń 
wystawców, tak, że musiano zająć i halę mu­
zyczną wraz z placem przyległym. Wiele też 
ludzi chętnych i popierających cele wystawy 
nadsyła dary honorowe, a między pierwszymi, 
którzy nawet diogocennmi darami zrobili do­
bry początek, są pp.: bar. Briickmann z Mana- 
sterzec i Filarski Władysław z Przemyśla.

Komitet wykonawczy, którego siedzibą jest 
muzeum botaniczne w gmachu c. k. Uniwersy­
tetu, uprasza wszystkich interesowanych o jak 
najrychlejsze zgłaszanie deklaracyj wzięcia u- 
działu w wystawie. Deklaracye te należy nadsy­
łać tylko do komitetu.

W pierwszych dniach wystawy odbędzie 
się zjazd miłośników ogrodnictwa i pszczelni- 
ctwa, połączony z kongresem pomologicznym i 
walnem zgromadzeniem członków zjednoczonego 
galicyjskiego Towarzystwa dla ogrodnictwa i 
pszczelnictwa, o czem bliższe szczegóły podadzą 
wkrótce dzienniki. Komitet uprasza jednak już 
teraz o zgłaszanie tematów na odczyty podczas 
zjazdu.

— Obywatelstwo honorowe. Rada 
miejska król. na. Żółkwi nadała JE. ks. Arcy­
biskupowi Isakowiczowi na posiedzeniu z dnia 
25 z. m. jednogłośnie obywatelstwo honorowe.

— Z „Lutni". Próba chóru męskiego z 
kantaty, która będzie odśpiewaną podczas uro­
czystości jubileuszu ks. Arcybiskupa Isakowicza 
dnia 8 b. m., odbędzie się we wtorek, dnia 6 
b. m. o godzinie pół do 8 wieczorem w lokalu 
„Lutni".

— Towarzystwo łyżw iarskie. Nad­
zwyczajne walne zgromadzenie członków lwow­
skiego Towarzystwa łyżwiarskiego odbędzie się 
w piątek 16 b. m. w sali Kasyna miejskiego o 
godzinie 6 wieczorem. Na porządku dziennym 
„Zmiana statutówu.

Projekt nowego statutu, wyłożony od dnia 
dzisiejszego, jest do przejrzenia dla pp. członków 
w kancelaryi wydziału na stawaeh Panieńskich.

— P. Marya Niedzielska, znana za­
szczytnie nauczycielka języka włoskiego, powró­
ciła z wakacyj letnich i udziela lekcyj w hotelu 
Francuskim  II  piętro nr. 44.

C. k. Akademia rolnicza w Wie­
dniu, dla kształcących się w rolnictwie i leśni­
ctwie, ogłosiła właśnie program na rok szkolny 
1898/9. Według tego programu udzielać będzie
września 1898.

w półroczu zimowem nauk : 18 profesorów, 19 
docentów i 3 nauczycieli.

Studya w c. k. Akademii rolniczej w Wie­
dniu trwają lat 3. Opłata szkolna za jedno pół­
rocze wynosi 35 zł. Niezamożni mogą być od 
tej opłaty uwolnieni. Dla niezamożnych są też 
stypendya i zapomogi z funduszów państwowych.

t  Z m a rł w ostatnich dniach: W Będle- 
wie, Bolesław Potocki, jeden z najzamożniejszych 
obywateli ziemskich w Księstwie Poznańskiem, 
założyeiel poznańskiego teatru narodowego i b. 
współwłaściciel banku „Kwilecki, Potocki i Spół­
ka" w Poznaniu. Zmarły przy schyłku życia 
utworzył dla dwóch swych synów dwie ordyna- 
cye, będlewską i dakowską, aby zabezpieczyć w 
ich ręku posiadanie ojczystej ziemi. Prócz tego 
wyposażył dwie córki, Helenę hr. Władysławową 
Miączyńską i Felicyę hr. Maciejową Mielżyńską.

Zmarły należał do rzędu najmożniejszych 
obywateli ziemskich W. Ks. Poznańskiego. Uro­
dził się dnia 1 grudnia 1829, jako najmłodszy 
syn Maksymiliana Józefa, właściciela dóbr bę- 
dlewskick i Józefy z Wyszyńskich herbu Grabie. 
Z sióstr jego wyszła ś. p. Felicya za hr. Leona 
Mielżyńskiego z Pawłowic, a ś. p. Emilia za 
Ludwika Kościelskiego, ojca pani Heleny Potwo- 
rowskiej w Bożejewicach. Straciwszy obu braci 
starszych, Wiktora, którego zabiłc wojsko pru­
skie w r. 1848 i Eustachego, który utracił życie, 
sam się przypadkiem zastrzeliwszy na polowaniu, 
odziedziczył po rodzicach całą fortunę, t. j. 
dobra Będlewskie i Wrączyńskie, które umiejętną 
i skrzętną pracą znacznie powiększył, dokupując 
do nich z czasem obszerne majętności Wojno- 
wicką i Dakowską. W Będlewie wzniósł okazały 
pałac, otoczony parkiem z cieplarniami, zwie­
rzyńcem, wodociągami i bogatą masztalarnią; we 
wszystkich swych majątkach zaprowadził wzo­
rowe gospodarstwo i administracyę tak świetną, 
że mogła służyć innym za przykład. To też przy 
schyłku życia utworzył, jak wspomniano, dla synów 
dwie ordynacye: będlewską i dakowską, aby 
zabezpieczyć w ich ręku posiadanie ojczystej 
ziemi. Nie szczędził też grosza na sprawę pu­
bliczną, o czem świadczy najwymowniej scena 
poznańska, którą zawsze troskliwą i hojną ota­
czał opieką, a która głównie jego ofiarności byt 
i istnienie swoje zawdzięcza. Był też akcyona- 
ryuszem Dzi:nriika Poznańskiego od pierwszej 
chwili zawiązania spółki akcyjnej tego pisma. 
Dnia 6 maja 1889 otrzymał od Ojca św. tytuł 
hrabiego rzymskiego. Ks. Arcybiskup Floryan 
Stablewski zaszczycił zmarłego w Będlewie swemi 
odwiedzinami w czasie jego choroby i starał się 
ulżyć jego cierpieniom słowem pociechy i błogo­
sławieństwem swojem.

=  Nieostrożna jazda na bicyklu.
Ludwik Stadtmiiller, szn restauratora, jadąc w 
sobotę ubiegłą prędko i nieostrożnie najechał u 
wylotu z ulicy Krasickich na ulicę Gródecką, 
na siedmioletnią dziewczynkę niewiadomego 
nazwiska i powalił ją aa ziemię, a koła bicyklu 
przeszły przez nią. Dziewczynka ta szczęśliwym 
trafem nie odniosła znacznych obrażeń na ciele, 
albowiem wstawszy, pobiegła do domu. Przeciw 
nieostrożnemu cykliście wdrożono postępowanie 
karne.

Dnia wczorajszego najechał Stanisław Że­
lechowski, zamieszkały przy ul. Kopernika 11, 
jadąc na bicyklu, za rogatką Gródecką, na Ka­
tarzynę Dempniak, zamieszkałą przy ul. Szepty- 
ckiech, która wskutek tego na ziemię upadła i 
odniosła skaleczenie na twarzy.

=  Nieostrożna jazda końmi. Ilko 
Kuźma, woźnica u Wojciecha Barańskiego, kru- 
piarza pod 1. 9 przy ulicy Mącznej, jadąc duia 
3 b. m. o godzinie pół do 10/ rano szybko i 
nieostrożnie ulicą Łyczakowską, najechał na Ma­
teusza ButyÓ3kiego, zwrotniczego przy tramwayu 
elektrycznym i potrącił go dyszlem. Postępowa­
nie karne wdrożono.

=  Zagadkowa śmierć. Franciszka Sko­
rupa, lat 27 licząca, zarobnica, stauu wolnego, 
pod 1. 16 przy ulicy Zamkowej zamieszkała, 
niosła dziś rano swego 2-miesięcznego syna Jana 
ulicą Słowackiego na rękach. Nagle dziecko do­
stało krwotoku i zmarło na rękach matki, nim 
zdołano mu pomocy lekarskiej udzielić. Przywo­
łany lekarz miejski orzekł, że nie ma na dziecku 
żadnych znaków, wskazujących na śmierć gwał­
towną, jednakże nie jest wykluczona okoliczność, 
że dziecko mogło dostać krwotoku wskutek sil­
nego ściśnięcia rękami. Wobec tego odstawiono 
zwłoki do kostnicy miejskiej i zawiadomiono o 
wypadku c. k. Prokuratoryę państwa.

— Ks. Antoni W ierciński z Czernio- 
wiec powołany został do Starej wsi, gdzie w 
kolegium 00. jezuitów obejmie katedrę literatury.

— Samobójstwo. W Krakowie odebrał 
sobie życie przez powieszenie się Jan Zaremba, 
właściciel kawiarni przy ul. Szpitalnej.

— N ieszczęśliwy wypadek kolejo­
wy. W sobotę rano w Krzeszowicach — jak 
donoszą dzienniki — za stacyą kolejową, pociąg 
pospieszny, przychodzący z Trzebini do Krze­
szowic, najechał przechodzące tamtejszym torem 
kolejowym dwie dziewczyny, Maryę i Wiktoryę 
Zającównę. Obie siostry, z których pierwsza li­
czy lat 18 a druga 15, doznały ciężkiego o- 
brażenia c ia ła ; pociąg złamał im nogi. — 
Zarządzono przewiezienie ich do Krakowa, Ma­
rya Zającówny jednak w drodze do Krakowa 
zmarła, a Wiktorya przewieziona została z dwor­
ca kolejowego przez Tow. ratunkowe do szpi­

tala św. Łazarza, gdzie po amputacyi obu nóg 
zmarła.

— Wypadek w Alpach. Z Pontresina 
donoszą, że profesor dr. Nasse, asystent na kli­
nice prof. Bergmanna w Berlinie, zginął na wy­
cieczce w Alpy. Nasse, który znajdował się w 
towarzystwie kolegów i dwóch przewodników, 
przez urwanie się liny spadł do przypruszonej 
śniegiem rozpadliny w lodowcu i znalazł śmierć 
wisząc na linie. Nasse liczył łat 37. Przed kilku 
dopiero miesiącami otrzymał tytuł profesora.

— Pożar w Łodzi zniszczył wielką fa­
brykę chemikaliów Dawida Silbersteina, zrządza­
jąc szkodę na 60.000 rubli.

— Wyrok śm ierci wykonano w ubie­
gły wtorek w więzieniu gnieźnieńskim na robo­
tniku Kaminieekim, skazanym na śmierć w 
kwietniu b. r. przez przysięgłych za morderstwo. 
Kat ściął mu głowę.

— Teatr dla robotników. W Łodzi 
zaprowadzono pożyteczną nowość, mianowicie po­
południowe przedstawienia teatralne, przeznaczone 
specyalnie dla sfer robotniczych. Ubiegłej nie­
dzieli odegrano „Majstra i czeladnika", oraz 
„Dwóch głuchych". Cenę biletów wstępu ozua- 
ezono na 10—30 kopiejek. Myśl podobnych przed­
stawień zasługuje szczerze na jak największe 
poparcie.

I t a l i i  Meracio-artystyczne.
P. Stanisław Przybyszewski, literat, 

stale mieszkający za granicą i pisujący dotąd 
przeważnie po niemiecku, jeden z przywódców 
kierunku w literaturze, noszącego nazwę deka­
dentyzmu, przybył do Krakowa. P. Przybyszew­
ski w ostatnich czasach począł pisać także po 
polsku.

Robert Zim m erm ann, jeden z najpo­
ważniejszych pisarzy i myślicieli niemieckich 
obecnej chwili, prawdziwy weteran nauki, były 
profesor Uniwersytetu wiedeńskiego, umarł — 
jak już depesza doniosła — dnia 31 z. m. w 
Pradze czeskiej, licząc lat 74. Urodził on się 
w temże mieście dnia 2 listopada 1824. Estetyk 
ten, badacz sztuki, idealista, częstokroć wprost 
poeta, w młodości swojej poświęcał się namiętnie 
a wyłącznie studyom matematyki, fizyki i astro­
nomii. Rozpoczął swój zawód jako asystent wie­
deńskiego obserwatoryum astronomicznego w r. 
1847, a po dwóch latach „błądzenia po gwia­
zdach firmamentu", habilitował się w r. 1849 
na Uniwersytecie wiedeńskim jako docent filo­
zofii. Piastował naprzód katedry tego przedmiotu 
w Ołomuńcu i Pradze czeskiej, w r. 1861 objął 
ją na Uniwersytecie wiedeńskim i dzierżył chlu­
bnie do r. 1895. Zasługi Zimmermanna, zaró­
wno w dziedzinie ścisłych badań filozoficznych 
i estetycznych, jak popularyzowania pojęć czy­
stego piękna i niepokalanej sztuki, są trwałe i 
powszechne.

Uroczystość Mickiewiczowska w Lo­
zannie. Donosiliśmy już, że w Lozannie, gdzie 
Mickiewicz przed powołaniem go naprofesora lite­
ratur słowiańskich do College de France w Paryżu 
był profesorem Uniwersytetu, odbędzie się także 
obchód Mickiewiczowski, połączony z wmurowa­
niem w Uniwersytecie tamtejszym tablicy pa­
miątkowej. Komitet Mickiewiczowski w Genewie 
zwrócił się w tej sprawie do departamentu c- 
światy publicznej kantonu Yaud i do Uniwer­
sytetu. Na podania, do władz tych wystosowa­
ne, następujące otrzymał odpowiedzi: Lozanna, 
18 czerwca 1898. Departament oświaty publi­
cznej i wyznań. Do p. Z. Miłkowskiego, prze­
wodniczącego komitetu stulecia Adama Mickie­
wicza. Panie prezesie' Otrzymaliśmy cenny 
list wasz z 9 bieżącego miesiąca, tyczący się 
stulecia wielkiego poety narodowego polskiego, 
Adama Mickiewicza. Departament oświaty publi­
cznej kamtonu Yaud nie zapomina, że uczony 
teu świetnie w połowie bieżącego stulecia nau­
czał w Lozannie; to też uznaje on kroki, jakie- 
ście do Uniwersytetu poczynili. Jesteśmy zresztą 
przeświadczeni, że ten ostatni z radością przyj­
mie propozycyę waszą i zainteresuje się obcho­
dem stulecia znakomitego waszego ziomka 
w naszym skromnym Uniwersytecie. Dziękując 
wam za waszą życzliwą odezwę etc. etc. Szef 
departamentu (podp.) Ruches. Lozanna, 23 lip- 
ca 1898. Uniwersytet lozański. Do p. Z. Mił­
kowskiego, prezesa komitetu stulecia Adama Mi­
ckiewicza. Panie prezes e ! Pospieszam zawiado­
mić was, że, o czem nie mogliście wątpić, Uni­
wersytet lozański z izeczywistą radością powita 
wspomnienie o waszym znakomitym ziomku, 
upamiętnione, jak nam łaskawie proponujecie, 
za pomocą umieszczenia odpowiedniej tablicy. 
Akademia, której Uniwersytet jest spadkobiercą, 
zawsze miała sobie za zaszczyt, że tego wiel­
kiego męża, tego poetę, którego nazwisko jest 
tak powszechnie sławionem, do profesorów swych, 
choć tak krótko, zaliczyć mogła. Szczęśliwym 
jest Uniwersytet, gdy przedstawia mu się spo­
sobność przypominania widokiem skromnego po­
mnika faktu tak znacznego z przeszłości, będą­
cej przeszłością jpgo. Zechciej pan, panie pre­
zesie.... etc. Rektor (podp.) E. Combę.
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P. Wanda Radkiew icz, utalentowana 
artystka-spiewaczka operowa, zaangażowana zo­
stała pod bardzo korzystnymi warunkami do 
teatru w Lublanie, gdzie wystąpi po raz pierw­
szy w dniu 20 b. m. w operze Verdi’ego „Aida" 
jako Amneris. Publiczność i krytyka miejscowa 
z wielkiem zainteresowaniem oczekują tego wy­
stępu, wobec rozgłosu i uznania, jakie artystka, 
rozporządzająca niezwykle pięknym i rozległym 
głosem altowym, pozyskała sobie w szerokich 
kołach wiedeńskiego świata muzykalnego oraz w 
czasie swych gościnnych występów na deskach 
teatru zimowego w Meranie. Podobno także dy- 
rekcya Opery wiedeńskiej zwróciła uwagę inten- 
dentury teatrów nadwornych na wiele rokujący 
talent p. Radkiewicz, pragnąc ją pozyskać dla 
siebie. P. Radkibwicz zjednała sobie ogólny po­
klask również jako śpiewaczka koncertowa, zwła­
szcza jako znakomita wykonawczyni pieśni Schu­
manna i Brahmsa; czyżby Lwów nie mógł usły­
szeć jej przynajmniej w koncercie ?

Mendel Gdański. Znaną nowellę Maryi 
Konopnickiej p. tu „Mendel Gdański", wydru­
kowała w udatnym przekładzie niemieckim wy­
chodząca w Pradze czeskiej Politik.

Z teatru. W dzisiejszym przedstawieniu 
„Kozła ofiarnego1' w roli Borysa Naleśnikowa 
debiutować będzie p. Stradiot.

Jutro, we wtorek daną będzie znakomita 
komedya Józefa Blizińskiego „Rozbitki" z p. Że­
lazowskim w roli Strasza.

We środę wznowienie komedyi „Odgrze­
wana miłość" Żegoty Krzywdzica.

We czwartek odbędzie się ostatnie przed­
stawienie w teatrze letnim, dane będą „Zbójcy" 
Fryderyka Schillera.

W sobotę w teatrze hr. Skarbka premiera 
„H. K. T.“, dramat w 4 aktach przez Anonima, 
osnuty na obecnych stosunkach kulturkampfu w 
Księstwie Poznańskiem.

Z  I z T o y  s ą d o - w e j .

{Morderstwo).

W trzecim duiu rozprawy przed ławą przy­
sięgłych w Sanoku, o morderstwo w Dydni po­
pełnione, przesłuchano jako świadków : ks Wol­
skiego, b. wikarego w Dydni, oraz Annę Kę- 
pecką, która bywała często na plebanii u ks. 
Biesiadzkiego. Świadek ten wie, że ś. p. Stani­
sława miała wyjść za nauczyciela, który umarł.

Z płaczem opowiadała dalej Kępeeka, jak 
po katastrofie weszła do pokoju i zobaczyła 
księdza, leżącego we krwi. Zawezwała parobków; 
księdza przenieśli na łóżko. „Księże kanonika, 
co ci się stało" — pytała, a ksiądz odchylając 
koszulę i wskazując ranę na piersi, miał ode­
zwać się: „Winiarski mnie zabił".

Dalszy świadek Zofia Kucharska, lat 42, 
pocztmistrzyni w Dydni opowiada, że w maju 
r. 1894 wprowadziła się na starą plebanię na 
propozycyę księdza Biesiadzkiego. Ksiądz narze­
kał na Stasię, że go nie słuchała, że niczem 
się nie zajmowała. Na wspomnienie o ś. p. 
księdzu Biesiadzkim, świadek płacze.

Przewodniczący (. apytuje): W jakich
ksiądz był stosunkach finansowych ?

Świadek : Zawsze w krytycznych, bo wy 
chowywał i opiekował się rodziną. Sam ksiądz 
chodził w łatanych butach.

Kucharska opowiada o katastrofie z ks. 
Biesiadzkim, a w dalszym ciągu o staraniach 
nauczyciela Pocałuna o Stasię, jak ona po jego 
śmierci żałobę przywdziała i na cmentarz na 
jego grób chodziła. Również była świadkiem 
starań Winiarskiego o Stanisławę.

Obrońca dr. Nebenzahl: Pani zeznałaś w 
śledztwie, że trafiało się podczas słabości księ­
dza, że Stasia chodziła tam czasem nocować.

Świadek zaprzecza temu, jednak po od­
czytaniu jej zeznań w protokole złożonych o- 
świadcza, że przypomina sobie i że rzeczy­
wiście to powiedziała.

Po przesłuchaniu kilku świadków, któ­
rych zeznania nie przedstawiły nowych szcze­
gółów, przesłuchał trybunał jako świadka Ma- 
ryana Krasickiego, c. k. wachmistrza żandar- 
meryi w Krzemiennej, Świadek podaje, że ś. p. 
ks. proboszcz Biesiadzki był „dla każdego do­
broczynnym". A dalej, na zapytanie przewodni­
czącego, kiedy się dowiedział o morderstwie, 
opowiada świadek:

W niedzielę rano, jako że to była Wieł- 
kano, W ławce z ludem przed rcsurekeyą śpie­
wałem nabożne śpiewy. Naraz wyszedł ksiądz 
Wolski i powiedział: „Resurekcya będzie dziś 
spóźniona i smutna, bo „ksiądz kanonik Bie­
siadzki życie kończy". Jak to lud posłyszał, 
powstała wielka panika, wszyscy jeden przez 
drugiego poczęli się cisnąć do drzwi. Ja też 
poszedłem do księdza kanonika nieboszczyka 
Feliksa Biesiadzkiego i zobaczyłem go we krwi. 
Stanąłem oniemiały, a ksiądz kanonik niebo­
szczyk Biesiadzki rzekł do mnie: „Jestem sła­
by, proszę o tajemnicę, iżby nie było zgorsze­
nia wśród ludu“. Wychodzę do drogiego po­
koju, a tam Feliks Ruciński po ziemi się ta­
rza z rozpaczy. Więc ja zapytuję go: „Co pa 
nu się stało?" On na to odrzekł: „Ten łotr

Winiarski zamordował mi siostrę i wuja". Po­
szedłem więc ją zobaczyć, a ona jeszcze tylko 
dyszała. Udałem się natychmiast na telegraf, 
aby dać znać komendzie powiatowej, że zbrodnia 
popełniona jest w Dydni. Sam też natychmiast 
udałem się w tropy. Po drodze zabiałem kole­
gę z Sanoka i około 1 stanęliśmy w Odrzecho­
wej. Z wiełkierai ostrożnościami weszliśmy do 
folwarku i zastaliśmy p. Winiarskiego śpiącego. 
Ja chwyciłem go lewą ręką za jego rękę pra­
wą i pytam go: Paneś jest Winiarki? — „Ja“ 
— Czyś pan jest waryat? — „Nie" — Czy 
pan masz zmęczony umysł? — „Nie" — Czyś 
pan jest pijany? — „Nie" — Paneś jest spraw­
cą mordu ohydnego swojej żony i księdza kano­
nika Biesiadzkiego? — „Tak" —  A potem on 
do mnie rzekł: „Pan masz osobliwsze szczęście, 
żeś mnie zastał we śnie, inaczej żywym byś 
mnie pan nie znalazł!" Zachowawszy wszelide 
środki ostrożności kazaliśmy jemu usiąść na 
krześle i wdziać odzienie. Uczynił, jak chcieli 
śmy, a potem poprosił o szklankę wody. Ja 
najpierw sam się tej wody napiłem, iżby nie 
była zatruta, i dopiero podałem mu drugą 
szklankę. Pozwoliliśmy także napić się mu wi­
na i zaprowadziliśmy do pokoju, gdzie było 
święcone, iżby zjadł szynki. Widząc bogactwo 
zastawy, rzekłem do niego: „Paneś opływał w 
dostatki, trzeba było tylko żyó, a poeoś pan po­
pełnił czyn tak ohydny? A on mi na to: „Sta­
rałem się, ale ks. kanonik popsuł mi życie 
małżeńskie". Po załatwieniu formalności sku­
liśmy go, a potem rzekłem do niego: „Teraz
panu ustawa pozwala pożegnać się ze swojemi 
dziateczkami". Winiarski żegnał się z niemi i 
okropnie płakał' i wszyscy płakali.

Pojechaliśmy potem razem, a po drodze 
p. Winiarski rzek ł: „Pozwólcie mi panowie, 
iżbym się pożegnał z panem nauczycielem i z 
ludem". I wyszedł pan nauczyciel i podał mu 
bardzo ozięble rękę, potem p. Winiarski stanął 
na prost cerkwi, a dokoła ludu zeszło się wiele. 
Nawet po płotach i po dachach może z 800 
ludzi. Wtedy p. Winiarski zawołał do nich gło­
sem : „Ludzie kochani! żyłem tu z wami 7 l a t ! 
Teraz ja  już jestem tylko zbrodniarz. Jeślim 
komu co złego zrobił — przebaczcie !“ Poprze­
dnio pożegnał się nawet z bydełkiem swojem 
w stajni, głaszcząc je wśród płaczu. Po drodze 
zapytywałem p. Winiarskiego, po co kłół żonę 
i księdza kanonika nieboszczyka Feliksa Bie­
siadzkiego, a on rzek ł: „Iżby się męczyli".

Następnie podaje świadek, że o północy 
odstawił podsądnego do sądu w Sanoku.

W drodze pytał świadek Winiarskiego: 
gdzieś pan trafił księdza? Na to odebrał odpo­
wiedź : „gdziem mógł i trafił. Ksiądz się kulił 
ciągle...."

W czwartym dniu rozprawy stanął jako 
świadek dr. Biesiadzki, lekarz, brat zamordo­
wanego. Świadek z wielkiem, a naturalnem roz­
rzewnieniem opowiadał o ś. p. bracie, który 
całą rodzinę wspomagał i wspierał — był dla 
niej prawdziwym ojcem.

Przesłuchany następnie Feliks Jarocki, 
żandarm z Zarszyna, podaje, że w czasie, kie­
dy żandarm Krasicki pisał w koszarach żan- 
darmeryi w Zarszynie sprawozdanie o areszto­
waniu Winiarskiego, aresztowany w rozmowie 
ze świadkiem rzekł, że nie chciał księdza za­
bić, tylko miał zamiar wyciąć kawał grzeszne­
go ciała, zapieczętować i posłać Papieżowi. 
W tym celu zadał najpierw „mały cios" w 
piersi, a potem dalej ciął.

Następny świadek Roman Gołkowski, ma­
larz pokojowy z zawodu, siedział dwa miesiące 
w więzieniu w jed.nej kaźni z Winiarskim. Wi­
niarski opowiadał w kaźni, w „jakim stylu" mor­
derstwo wykonał. Mówił,że księdza uderzył w pod­
brzusze i nóż obrócił, ale żeby w piersi ranił, 
nie mógł sobie przypomnieć. Potem wrócił do 
domu, aby życie sobie odebrać, ale kiedy zoba­
czył dzieci, chęć samobójstwa go opuściła.

Przewodu.: Jakie było zachowanie się jego 
w kaźni ?

Gołkowski: Nadzwyczaj zmienne. To był 
dla mnie bardzo dobry i uczynny, to znowu 
wpadał bez powodu w gniew, traktował mnie i 
podejrzywał jak „szpicla".

Wielkiej wagi były zeznania następnego
świadka, Kazimierza Winiarskiego, starszego
brata Konstantego. Świadek, obecnie rządca 
dóbr hr. Władysława Zamoyskiego w Zakopa­
nem, podaje na zapytanie lekarzy rzeczoznaw­
ców, że rodzice mieli czternaścioro dzieci, z któ­
rych kilkoro wcześnie pomarło.

Dr. Legeżyński (rzeczoznawca, lekarz ze
Lwowa) zapytuje świadka : Jakie były powody 
śmierci tych, co pomarli?

Świadek W.: Jeden brat zmarł w zakła­
dzie obłąkanych w Knlparkowie, inny na
delirium tremens, jedna siostra padła ofiarą u- 
daru krwi do głowy, tak, że nawet utraciła 
wzrok przed śmiercią,

Dr. Zawalił (rzeczoznawca, lekarz ze 
Lwowa): A rodzice i krewni ?

Świadek: Ojciec zmarł na raka w gardle, 
stryj z powodu wyrzutów na szyi.

Na zapytanie dr. Legieżyńskiego podaje 
świadok, że ojciec ich pił namiętnie czarną 
kawę.

Dr. Zawadil: Czy brat pański chorował 
kiedy? Jakie było jego usposobienie w młodości ? 
Co oznacza blizna na jego głowie?

Świadek : W młodości chorował wenery­
cznie. Jako młody chłopak miewał liczne sto­
sunki z kobietami.

W czwartym dniu rozprawy po południu 
przesłuchał trybunał p. Andrzeja Bugiera, se­
kretarza starostwa w Sanoku, który znał Wi­
niarskiego jako przełożonego obszaru dworskie­
go i z tej styczności z nim wyrobił sobie o 
nim opinię, że jest człowiekiem porządnym.

Następnie na żądanie obrońcy, dr. Neben- 
zahla, sprowadzono płaszcz i chustkę, które 
żona Winiarskiego miała na sobie w chwili ka­
tastrofy. Na płaszczu widoczną jest dziura wiel­
kości, odpowiadającej szerokości noża.

Na żądanie lekarzy zawezwano dalej jako 
świadka Jana Lorenca, zarządcę więzień w Sa­
noku, celem stwierdzenia, w jaki sposób zacho­
wywały się w więzieniu śiedczem.

Świadek podaje, że Winiarski dużo i na­
miętnie palił. Usposobienia był zmiennego, czę­
sto klął i gniewał się, innym razem bywał we­
sół i pogodny. Niekiedy modlił się gorąco. Pe­
wnego razu — opowiada świadek — była bu­
rza ; oskarżony usiadł przy oknie zamyślony, 
wpatrzony w kłęby chmur czarnych, nagle ode­
zwał się temi słowy: „Ej dyabły, dyablęta,
jakże ja byłbym szczęśliwy, gdybym tak z wami 
mógł pohulaó !“ Lekarzom często skarżył się na 
ustawiczne bole głowy w jednem i tern samem 
miejscu. Dwa razy głodził się, raz przez 4, 
drugi raz przez 5 dni. Świadek opowiada da­
lej, że znalazł raz ostry nóż u Winiarskiego, 
innym razem długi gwóźdź „bretnal", który 
Winiarski miał znaleźć w czasie przechadzki. 
Winiarski sypiał bardzo źle i nieregularnie; 
bywały noce, w czasie których oka nie zmru­
żył. Na zapytanie obrońcy, stwierdza zarządca, 
że Winiarski w tym czasie, kiedy się głodził, 
był bardzo osłabiony.

Podobne zupełne zeznania złożył klucznik 
Michał Ziomek.

Na tern zakończono przesłuchanie świadków, 
poczem odczytano rozmaite pisma i dokumenta

Na wieczornem posiedzeniu czwartego dnia 
rozprawy na posiedzeniu tajnem dawali opinię 
lekarze: dr. Krynicki i di. Stangenhaus, którzy 
przeprowadzili obdukcyę zwłok zamordowanych.

Co do Winiarskiej, zeznał dr. Krynicki, 
że otrzymała dwa pehnięcia, z których pierw­
sze, przebijające serce, było śmiertelne; co do 
księdza, to jak wiadomo, otrzymał pierwsze 
pchnięcie w pierś ze strony lewej ku prawej i 
to było stanowczo śmiertelne. Oprócz tego do­
stał ks. Biesiadzki pięć ran w podbrzusze. Po­
dobne zeznania złożył także dr. Stangenhaus.

Po tych orzeczeniach odroczył trybunał 
dalszą rozprawę do niedzieli.

W niedzielę rano — jak donoszą telegra­
ficznie — odczytano protokół badania Winiar­
skiego przez lekarzy sanockich doktorów: Dre- 
wińskiogo i Krynickiego. Nie odkryli oni w oskar­
żonym nic anormalnego.

Odczytano też opis choroby jednego z biaci 
obwinionego, zmarłego w zakładzie dla obłąka­
nych w Knlparkowie na rozmiękczenie mózgu.

Nastąpiły orzeczenia znawców psychiatrów 
drów. Legieżyńskiego i Zawadila ze Lwowa. 
Znawcy orzekli, iż zdaniem ich, stan umysłowy 
oskarżonego budzi poważne wątpliwości, a to 
na podstawie zachowania się jego przed czynem, 
podczas zbrodni i po jej spełnieniu, dalej na 
zasadzie choroby, przebytej przez Winiarskiego 
w latach młodszych.

Następnie zwrócili znawcy uwagę na to, 
że ojciec Winiarskiego był niezwykle popędli- 
wym, jeden brat zmarł na delirium tremens, 
drogi na chorobę umysłową, trzeci zaś miewał 
konwulsye, a siostra zakończyła życie na udar 
mózgu, przy ezem przed śmiercią utraciła wzrok. 
Stwierdzono też, iż obwiniony był wrażliwy na 
alkohole i cierpiał na bezsenność.

Wszystko są to znamiona wzbudzające po­
dejrzenie, że zbrodnia dokonaną została w stanie 
pewnego zachwiania poczytalności w skutek zbo­
czenia umysłowego.

Znawcy zażądali wobec tych danych pod­
dania Winiarskiego obserwacyi lekarskiej.

Wobec tego postawił prokurator wniosek 
odroczenia rozprawy — i uczynienia zadość żą­
daniu lekarzy psychiatrów.

Trybunał po krótkiej naradzie przychylił 
się do tego żądania.

Rozprawa zatem została odroczona aż do 
ukończenia badania stanu umysłowego Konst. 
Winiarskiego.

{Rozruchy anlisemickie).
Kraków, 5 września. 

{Telefoniczne sprawozdanie Gazety Lwowskiej).
Dzisiaj rozpoczęła się przed Trybunałem 

karnym rozprawa z powodu zaburzeń antise- 
mickich w powiecie brzeskim przeciwko 45 oskar­
żonym. Rozprawa potrwa prawdopodobnie 8 dni. 
Przewodniczy p. radca Ursel. Jako oskarżyciel 
publiczny występuje zastępca prokuratora p. 
Chwalibogowski.

Akt oskarżenia podaje następujące szcze­
góły : Wieść o jarmarku w Zbyszycach, powiatu 
nowosądeckiego, gdzie d. 28 czerwca b. r. na­
padnięto na izraelitów, sprzedających towary i 
towary te bądź zniszczono, bądź skradziono, do­
szła do powiatu brzeskiego, gdzie rozszerzaniem 
jej wśród ludności tego powiatu zajmował się 
gorliwie Tomasz Kasprzycki, zamieszkały w Wi- 
towicach, powiatu sądeckiego.

Już d. 24 czerwca b. r. rano miał on 
przybyć do karczmy w Śtaszkowy i żądać od 
tamtejszego szynkarza Jakóba Yolkmana trun­
ków i innych towarów, a gdy mu Yolkman od­

rzekł, iż dziś towarów nie sprzedaje,) miał Ka­
sprzycki jakichś niewyśledzouych cyganów po­
tajemnie do czegoś złego namawiać, mianowicie 
wyszedł na pole, wziął kamień, a cygan kij do 
ręki i poszli obaj tłuc do drzwi Yolkmana, 
grożąc mu, iż jeśli nie da im wódki, to drzwi 
rozbiją i sami sobie wezmą. Yolkman miał 
zbiedz, cyganów odwołały cyganki, a wtedy 
Kasprzycki Tomasz, wzywając obecnych, by szli 
z nim do karczmy Herscha Weinstocka, ruszył 
naprzód. Tak opowiada przebieg tego zajścia 
naoczny świadek i współobwiniouy Wojciech 
Nakielny, który przyznaje, że wraz z Janem 
Pajorem podążył za Kasprzyckim. Po  ̂ drodze 
zaszli do kosarzy, w Kątach, których też na­
mawiali, ażeby szli z nimi do Iwkowy rabować 
żydów. Gdy ci nie chcieli uledz namowom, 
sprawcy wtargnęli do karczmy Herscha Wcin- 
stocka w Drożkowie pustym.

Tu Kasprzycki kazał dać wódki i chleba, 
następnie udając kupca, wyszedł z Weinstockiem 
na pole oglądać konicz do kupna. Chciał także 
kupować zboże i kaszę. Przybyłych następnie ko­
siarzy Kasprzycki raczył wódką, a wódki do­
starczał Nakielny, bez opowiadania się szynka- 
rzowi, wyjmując jednę flaszkę wódki za drugą 
z szynkwasu, tak samo zabierał papierosy, 
chleb z pieca, a gdy Weinstock z początku te­
mu się opierał, Kasprzycki wywijając kijem, 
zmusił go do zaniechania dalszego oporu. Nie 
pytająe, ile są za wypite trunki dłużni, spraw­
cy odeszli dalej, przyczem Kasprzycki namawiał 
swych towarzyszy, by odbili piwnicę, do której 
żyd schował swe ruchomości i wprost oświad­
czył, że zaraz rozpocznie rabunek, jeśli mu się 
Weinstock o zapłatę upomni.

Gdy opuścili karczmę Weinstocka, wtedy 
Kasprzycki rzucił hasło: „Chodźcie chłopcy do 
Iwkowy rabować żydów!" — i poszedł przo­
dem. Po drodze, w skutek jego nawoływań i 
zachęcań, — kupiło się koło niego i jego towa­
rzyszy coraz więcej mężczyzn i kobiet a nawet 
i dzieci. Cała ta gromada przybyła do Porąb­
ki iwkowskiej i rzuciła się na dom i sklep 
Mendla Głaubigera. W przeciągu krótkiego cza­
su napastnicy rozbili okno, potłukli sprzęty do­
mowe i sklepowe, pokradli naczynia i towary, 
wyważyli drzwi spichlerza, wytoczyli baryłki 
z wódką pili ją, wlewali do garnków, a zni­
szczywszy i zabrawszy co się dało, wśród śpie­
wu i krzyku ruszyli na następną karczmę Da­
wida i Ryfki Glaubigerów. Tutaj ponowił się 
cały obraz opisanego co dopiero napadu.

Ztąd podążyli ku domowi Mendla i Alki 
Tengerów. Wieść o napadzie na karczmę 
Mendla Głaubigera doszła ich dość wcześnie 
i zdołali jeszcze przed przybyciem napastników 
ukryć część swych ruchomości u miejscowych 
chrześcian.

Tłum sprawców jednak, zwiększony miej- 
scowemi siłami, podążył ku domostwom dal­
szych izraelitów Abrahama Goldfingera, Jakóba 
Baumringa i Majera Wanderera. I tutaj wybito 
szyby w ich oknach, potłuczono sprzęty, skra­
dziono towary. Komisya sądowa stwierdziła też 
w tych domach i sklepach obraz wielkiego spu­
stoszenia. Poszkodowani podali wysokość szkody 
ponad kwotę 300 zł.

Śledztwo wykazało, że znaczny zastęp na­
pastników nie zadowolił się niszczeniem rucho­
mości poszkodowanych, lecz że wielu z nich do­
puściło się także kradzieży. W masie tej znaj­
dowało się atoli wielu ludzi obcych z okolicznych 
wsi i powiatów — wielu jak zwykle włóczęgów, 
bez stałego miejsca zamieszkania, którzy korzy­
stając z ogólnego zamieszania i popłochu, zdo­
łali ujść z zagrabionem obcem mieniem rąk spra­
wiedliwości. Tern też należy tłómaczyć, że przy 
dokonanych bezpośrednio po powyższych zaj­
ściach rewizyach w domach kilkudziesięciu 
podejrzanych o udział, znaleziono ruchomo­
ści i towary poszkodowanych wartości zale­
dwie kilkudziesięciu złr. Nie ujmując przeto 
wiarygodności zeznaniom poszkodowanych — 
Prokuratorya państwa z powyższyeh powodów 
przyjmuje wysokość wyrządzonej im przez obwi­
nionych szkody, wskutek kradzieży ich ruchomo­
ści, poniżej kwoty 300 zł.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przystąpił 
trybunał do przesłuchania obwinionych.

Dzisiaj, w pierwszym dniu rozprawy, do 
godziny 1 w południe przesłuchano 7 obwinio­
nych, którzy wszyscy wypierają się winy, skła­
dając wszystko na głównego obwinionego Ka­
sprzyckiego. Zeznają oni, że Kasprzycki, zachę­
cając ich do rozruchu, przedstawiał się jako wy­
słannik socyalistów.

GOSPODARSTWO I HANDEL
Konferencya kolejowa. W Wiedniu 

rozpoczęła się konferencya przedstawicieli 
kolei, w celu ułożenia taryfy dla nowej bez­
pośredniej koinuuikaeyi osobowej pomiędzy 
Moskwą a Petersburgiem, na Warszawę i 
Wiedeń, a klimatycznemi stacyami Włoch i 
południowej Francyi. Nowa taryfa obowią­
zywać ma z wprowadzeniem zimowego roz­
kładu biegu pociągów.

Produkeya cukru. Wiedeńskie biuro 
statystyczne ogłasza wykazy statystyczne



produkcyi cukru w Austryi, Niemczech i 
Franeyi. W kampanii 1897/98 wyproduko­
wano w Austryi 820.000 ton cukru, o 
100.000 ton mniej, niż przed rokiem, wy­
wieziono zaś z Austryi 490.000 ton, o 70.000 
ton mniej, niż w kampanii zeszłorocznej. 
Niemcy w tym samym czasie wyproduko­
wały 1,840.000, Francya zaś 810.000 ton 
cukru

Giełda zbożowa: Cukier surowy loco 
Aussig 12-77 do 12-82, loco Ołomuniec 
11-90 do 1 2 —, loco B erno-W iedeń 11-95 
do 12 05, na listopad loco Aussik 12 60 
do 12-65, cukier w kostkach primi 37-87'/, 
do 37-50, secunda d7-l%1/s do 37-25. Spi­
rytus kotyngentowany loco Wiedeń 19-50 
dy 19-70. Nafta kaukazka transito Tryest 
3-75 do 4-— , galicyjska przeźroczysta 18-50 
do 19-—

Lwów, 5 września. Pszenica gotowa 
8-30 do 8-50, pszenica gotowa nowa 7-30 
do 7-60, żyto gotowe 6-30 do 7-60, żyto go­
towe na termina 5-75 do 6-— , owies obro- 
czny gotowy 7-20 do 7-50, owies nowy lub 
na termina 5 75 do 6-20,' jęczmień pastewny
5- _  do 5-50, jęczmień brow. 6-— do 7-__
groch got. —  — do — , wyka — do 

 nasienie Im a n e — •— d o —•—, nasie­
nie konopne — do — , bób — do 

, bobik — do — , hreczka 8-50 do
q.  tonieczyna czerwona galicyjska —•__
d0 L - ,  biała do tymotka
 •.— do — ’ szwedzka —•— do —-—, kuku-
rudza stara 5 30 do 5 50, nowa — do 

chmiel stary — do — nowy 
7,a 56 kilo 70-— do 98-— , rzepak 11-— do 
11-25, groch pastewny — • _  do — w .

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17-— 
do 17-50, na termin 14-— do 14-50, wa-
ranty — ao

S praw ozdan ie ty g o d n io w e  Izby han- 
■ \ przemysłowej o cenach zboża i pro- 

irU w we Lwowie od 27go sierpnia do 2go 
dukto ^ r j3ez 0płaty akcyzowej. Pszenica 
wrZ.6 8"25 do 8 45, nowa 8-25 do 8-45, żyto 

6 45 60 6 60, nowe — do —, jęczmień 
® *l„rny 6"05 do 6 75 pastewny 5 10 do 
K T  owies 5 75 do 6 20 hreczka 8 50 do 
q kukurudza zeszłoroczna 5 15 do 5 40,
• _--— do —•—. proso — "— - ■ — * — , e«'-'so — "— no —'—1
noWb do gotowania 7 50 do 825 . groch pa-
£roC .v 5-75 do 6 25, f a s o la  do — -  ,
^ t ' 5—  do 5 25, wyka do , ko- 

czyna czer- 32 — do 38’— , koniczyna biała 
oc.A- do 4 5 — , anyż rossyjski — do — —, 
nyż Płaski — do — , kminek —

^ — , rzepak zimowy stary 10*50 lo 1 1 — ,
,° tnj —'—  do — , nasienie lniane
^ 5 0  do 8*75, soezewicza — ■— do —*—, 

Dpi zimowy — •— do —*— , nasienie ko- 
nnrme — '—  — - chmiel nowy 125 —,

160---1 nafta zwykła 16 — do i 7 -— sa­
l onowa 19"— do 20 '—, wszystko za 100 
kilogr-) spirytus 10.000 litr-procentowy, kon- 
tvngent°wany, bez podatku konsumcyjnego 
18-90 do 19 15

OSTATKA POCZTA

p. M inister skarbu dr. Kaizl wyjechał 
sobotę z W iednia na kilka dni do Ma-

enbadu. __________
w
ry

Według dzienników, poseł dr. Fuchs 
oświadczył gotowość objęcia na nowo prezy­
dentury w Izbie posłów Rady państwa. Na 
stanowiskach wiceprezydentów prawdopo­
dobnie pozostaną również pp. Lupul i Ferjan- 
cic, gdyż ani Czesi, ani Polacy nie chcą 
mieć swego przedstawiciela w prezydyum.

Narodni Listy  zapewniają, jakoby z po­
ważnego źródła, iż nadchodząca sesya Rady 
państwa będzie bardzo krótka, ale dla pra­
wicy nader ważna. Będzie to istna próba 
ogniowa dla większości. Ten sam dziennik 
twierdzi, że w kołach parlamentarnych krążyć 
ma pogłoska, iż nowa sesya Rady państwa 
będzie zagajona Orędziem cesarskiem.

Bohemia w artykule o zwołaniu Rady 
państwa notuje pogłoskę o projektowanych 
rzekomo rokowaniach z przywódcami stron­
nictw i z góry zapewnia, że bez zniesienia 
rozporządzeń językowych rokowania żadnego 
wydać m e mogą rezultatu.

Politih i Narodni L isty  występują wobec 
tylu bezowocnych prób stanowczo przeciwko 
wszelkim ewentualnym rokowaniom z ob­
strukcją* .

pesti Naplo zapewnia, że rząd węgier­
ski nie zgodzi się na żadną zmianę w prze- 
dłożeniach ugo owych. Oo do sposobu wpro­
wadzenia ugo y w życie, zachować muszą 
Węgrzy rezerwę az do skonstatowania bez­
silności parlamentu austryackiego. Do d. 15

października sprawa się wyjaśni, a wtedy rząd 
węgierski wystąpi z projektami co do istotne­
go wprowadzenia ugody.

Dzisiaj zbiera się ua sesyę jesienną 
węgierska Izba dep. Już na dzisiejszem po­
siedzeniu zamierzają posłowie Franciszek 
Kossuth i Eoetyoes wnieść interpelacye w 
sprawie rokowań ugodowych pomiędzy obo­
ma Rządami.

Wczoraj pod przewodnictwem Jokaia 
odbyło się posiedzenie węgierskiego Towa­
rzystwa przyjaciół pokoju. Przyjęto rezolucyę 
następującego brzmienia:

„Stowarzyszenie z radością i wielkiemi 
nadziejami wita inicyatywę cara Mikołaja i 
widzi w niej najpewniejszą rękojmię przy­
szłego powodzenia przyjaciół pokoju.“

W sprawie podróży cesarza Wilhelma 
do Palestyny, dowiadują się dzienniki, że w 
Weneeyi witać bodzie cesarza, z polecenia 
Papieża, kardynał Santo i wręczy mu por­
tret Leona XIII. z własnoręcznym podpi­
sem. — Na rozkaz cesarski weźmie udział 
w uroczystości poświęcenia zboiu protestan­
ckiego w Jerozolimie także m inister oświaty 
dr. Bossę. _______  .

Dzienniki rossyjskie donoszą: Em igran­
ci armeńscy, którzy podczas ostatnich krwa­
wych rozruchów w Armenii szukali schronienia 
na terytoryum rossyjskiem w okręgu batum- 
skim, oświadczyli gotowość powrotu do Tur- 
cyi, prosząc jedynie, aby im dozwolono do­
kończyć żniw, gdyż wielu z nich na wydzier­
żawionych gruntach oddało się rolnictwu. — 
W okręgu artwińskim znajduje się wszyst­
kiego jedna rodzina emigrantów i ona tak­
że oświadczyła gotowość powrotu do strou 
ojczystych. W okręgu suchumskim znajduje 
się 869 rodzin emigrantów, oraz 346 poje- 
dyńczych Armeńczyków; z liczby tej 89 ro­
dzin (1.159 mężczyzn, 1 089 kobiet i 2.149 
dzieci), oraz 241 pojedyńczych osób nie chce 
dobrowolnie wracać do Turcyi, z urzędu więc 
władze miejscowe odstawią ich do granicy.

Rossyjski m inister spraw zagranicznych 
hr. Murawiew, uda się w tych dniach na 
urlop, który przepędzi zagranicą. Zastępować 
go będzie jego pomocnik, hr. Lamsdorff.

Organ rossyjskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych Journal de St. Petersbourg za­
mieszcza następujący komunikat: Wywody 
prasy zagranicznej co do okólnika cara wska­
zują zgodnie, z jaką sympatyą powitano w 
całym świecie projekt carski. Jednomyślność 
w tym względzie jest najwymowniejszym do­
wodem, do jakiego stopnia zasady projektu 
odpowiadają najcenniejszym życzeniom lu­
dów.

Najgorętszem pragnieniem narodów 
jest praca bez obawy przed przyszłością, a 
mają one dziś tę świadomość, że dzisiejszy 
zbrojny pokój nie posiada w sobie nic po­
kojowego prócz nazwy. Celem rządu rossyj­
skiego jest położyć kres temu systemowi.

Niektóre z organów prasy wskazały na 
praktyczne trudnośc-i w przeprowadzeniu 
projektu. Trzeba się będzie postarać o to, 
aby je  pokonać. Kongresy wiedeński i pa­
ryski dowodzą, czego mogą dokazać połą­
czone usiłowania rządów, jeżeli odpowiadają 
życzeniom opinii publiczne] i potrzebom cy­
wilizacji.

Projekt rossyjski zaprasza wszystkie 
państwa do jeszcze większych wysiłków, 
które na początku XX. stulecia przyniosą 
zaszczyt ludzkości.

Z Rzymu donoszą: Dr. Lapponi oświadcza, 
że zdrowie Papieża "jest lepszem, niż ze- 
szłego lata i rokuje Ojcu św. wiek Grzego­
rza IX (który żył 106 lat). Niedyspozycya 
z d. 21 — 22 sierpnia spowodowana była 
zaziębieniem, skutkiem zmiany ubrania.

Sensacyjna wiadomość ooiega^ prasę > 
oto między Anglią a Niemcami mają się to­
czyć nader ważne rokowania, a nawet mia­
no już osiągnąć porozumienie. Rokowani 
prowadził ambasador niemiecki w Londynie 
hr. Hatzfeld ze strony niemieckiej, a ze stio- 
ny angielskiej Balfour. Koafereneye te  mia­
ły doprowadzić do ważnej umowy. Podobno
podpisano preliminarz niemiecko-angielskie­
go traktatu zaczepno - odpornego, okll“ 0'  
nego na bliżej określone ewentualności. I>ai- 
szem następstwem rzeczonego traktatu jes 
zajęcie przez Anglię, jak przez Niemcy, ró­
wnie życzliwej oostawy wobec projektu kon- 
ferencyi pokojowej. Cesarz Wilhelm otrzy­
mał rzekomo rękojmię od Anglii, że m eb ę  
dzie sprzeciwiała się ewentualnym ustęp­
stwom terytoryalnym, jakie sułtan poczyni 
Niemcom podczas pobytu cesarza Wilhelma 
w Jerozolimie. Niemcy ze swej strony zrze' 
kają się wszelkich pretensyj do  ̂zatoki De- 
lagoa, w Afryce południowej, którą Anglia 
chce w drodze dzierżawy nabyć od Portu­
galii- Dalszą podstawą traktatu jest popar­

cie przez Niemcy polityki angielskiej w 
Egipcie.

Pall M ail Gazette znowu utrzymuje, 
że w minionym tygodniu podpisany został 
pomiędzy Anglią a Niemcami traktat zacze- 
pno-odporny z pewnemi ograniczeniami i 
zastrzeżeniami. Umowa dotyczy głównie kwe- 
styj afrykańskich. Utrzymują, że Niemcy 
przvrzek!y poparcie mieszanych trybunatów 
w Egipcie. Dotychczas pozostaje tajemnicą, 
jakie w zamian za to Anglia przyjęła zobo­
wiązania wobec Niemiec; gdyby one doty­
czyły Alzacyi i Lotaryngii pozostałyby nie­
zawodnie tajemnicą. Pogłoska, jakoby zgo­
dzono się na wydzierżawienie zatoki Deia- 
goa (na południowo-wschodnim wybrzeżu 
Afryki) uważana jest za nieprawdopodobną. 
Przedmiotem obrad pomiędzy hr. Hatzfel- 
dern, a Balfourem — pisze Pall M ail Ga­
zette — była też kwestya konferencyi poko­
jowej, którą zaaprobowano.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Kraków, 5 września. (Dep. pr. telef.) 

Hr. Franciszek Mycielski z powodu nadwą­
tlonego stanu zdrowia, złożył godność pre­
zesa Towarzystwa rolniczego krakowskiego.

Czas dzisiejszy, przynosząc wiadomość 
o tern, podnosi zasługi Franciszka hr. My- 
cielskiego, jako przewodniczącego tak wa­
żnej i pożytecznej instytucji, jak Towarzy­
stwo rolnicze krakowskie i przypomina in i­
cyatywę ś. p. hr. Mycielskiego około utwo­
rzenia Studyum rolniczego przy Uniwersyte­
cie krak., oraz zasługi około podniesienia 
hodowli bydła w kraju.

Wiedeń, 5 września. W obecności P. 
Ministra rolnictwa i wyższych urzędników 
Ministerstwa rolnictwa odbyło się wczoraj 
uroczyste otwarcie kongresu rolniczego, któ­
ry się zebrał z okazyi jubileuszu Cesarskie­
go. W kongresie bierze udział przeszło 400 
osób z Austryi i Niemiec. Prezydentem wy­
brano ks. Karola Ausrsperga, a pierwszym 
wiceprezydentem dzierżawcę dóbr Lucke z 
Offenbachu.

W iedeń, 5 września (Dep. pry w. te­
lefonem). Zmarł tu generalny sekretarz gieł­
dy zbożowej, Leinkauf.;

Budapeszt, 5 września. Koła opozy­
cyjne odbyły wczoraj posiedzenia.

Stronnictwo ludowe postanowiło wstrzy­
mać się na razie z decyzyą co do zajęcia 
stanowiska, mianowicie do czasu, kiedy wia­
dome będą stanowcze przedłożenia rządu.

Stronnictwo narodowe przyjęło wnio­
sek hr. Apponyiego, ażeby wezwać rząd we 
właściwej drodze, iżby się już w tej chwili 
oświadczył co do zarządzeń, jakie poczynić 
zamierza na wypadek, gdyby ugoda z Au- 
•stryą na podstawie konstytucyjnej do skutku 
przyjść nie miała. Stronnictwo uchwaliło 
prezesowi swemu Horansky’emu podzięko­
wanie za pracę jego w deputacyi kwotowej.

Budapeszt, 5 września. (Telefonem). 
Dzisiaj odbyło się pierwsze posiedzenie sej­
mu węgierskiego. Posiedzenie miało się za­
cząć o godzinie 11 przed południem. Roz­
poczęcie jednak przewlekało się rzekomo z 
tego powodu, że nie można było znaleść 
dzwonka prezydyalnego.

Na posiedzenie przybyli prawie wszy­
scy posłowie. W kuloarach gmachu pano­
wał ruch bardzo ożywiony.

Wchodzącego do sali br. Banffy’ego po­
witało stronnictwo liberalne żywymi okrzy­
kam i: E lien ! — podczas gdy opozyeya wo­
łała : Hoch!

O godzinie pół do 1 otworzył prezy­
dent posiedzenie. Natychmiast zabrał głos 
dep. Polonyi, który zarzucił wiceprezyden­
tów ileby Berzeviczy’emu, że naostatnieui po­
siedzeniu sejmu, po odczytaniu reskryptu kró­
lewskiego, zamykającego sejm, nie udzielił 
mu głosu.

Przewodniczący Izby zabiera głos, aże­
by dać wyjaśnienia.

Godzina pół do 4 , posiedzenie trwa
dalej.

Buzias, 5 września. (Telefonem). Najj. 
Pan wyjechał dziś o wczesnej godzinie ran­
nej na pole manewrów. Pogoda piękna.

B erlin, 5 września. (Telefonem). Sekre­
tarz stanu Buelow wyjechał dziś z powro­
tem na Semmering.

Berlin, 5 września. Z Czempina (w Po- 
znańskiem) donoszą : Po manewrach wojsko­
wych pod Nesselwang (?) nastąpiła eksplo- 
zya jednego z dział. Wskutek tego 6 osób 
odniosło rany, jedna śmiertelne.

Hanower, 5 września. (Telefonem). 
Z powodu odniesionego nad Derwiszami zwy­
cięstwa Anglików, cesarz Wilhelm wzniósł 
wczoraj toast na cześć królowej Wiktoryi.

P a ry ż , 5 września. Prezydent ministrów 
Brisson konferował wczoraj ponownie z mi­
nistrami. Zastanawiano się nad przypadka­

mi, w których ustawa dozwala na rewizyę
procesu.

Rada ministrów oświadczyła się jedno­
myślnie za rewizyą.

Pogłoska o zwołaniu Izby jest nieuza­
sadnioną.

Jeżeli gen. Saussier nie przyjmie teki 
ministra wojny, w takim razie teka ofiaro- 
rowaną będzie generałowi Zurlinden.

Londyn, 5 września. (Telefonem). T i­
mes donosi z Montevideo pod datą wczoraj­
szą. że rząd uchwalił na razie nie wydawać 
nowych bonów papierowych i znowu wy­
płacać gotówką przyjęte zobowiązania. Nato­
miast rząd postanowił nałożyć 6 procentowy 
podatek na płace urzędników administracyj­
nych.

Kair, 5 września. Depesza głównego 
dowódcy wojsk anglo-egipskich generała 
Kiczenera donosi o zwycięstwie Anglików 
pod Omduraman. Kalif uciek ł; derwisze roz­
prószeni; Anglicy zajęli Omduraman.

K air, 5 września. Telefonem). Osta­
tnie depesze donoszą, że także resztki wojsk 
kalifa się poddały. Kawalerya angielska ści­
ga kalifa, który w otoczeniu 140 ludzi u- 
ciekł do Kordofan.

Londyn, 5 września. Do Biura Reu­
tera donoszą z Omduraman : W zwycięskiej 
dla wojsk angielsko-egipskich bitwie pod 
Omduraman stracił nieprzyjaciel kilka tysięcy 
ludzi. Anglicy stracili 2 oficerów i kilku­
nastu szeregowców. Odwaga derwiszów za­
sługuje na jak największe pochwały. Długo 
stawiali czoło morderczemu ogniowi dział i 
karabinów angielskich, lecz ostatecznie byli 
zmuszeni cofnąć się i poszli w rozsypkę. 
Wojsko angielskie zdobyło czarną chorągiew 
kalifa.

L on dyn , 5 września. Kiczener-ba- 
sza nadesłał do Kairu depeszę, donoszącą, 
że wszyscy europejscy więźniowie z więzie­
nia uwolnieni zostali, a mieszkańcy Sudanu 
z powodu przybycia Kitczenera baszy są 
nadzwyczaj ucieszeni.

Londyn, 5 września. (Telefonem). T i­
mes donosi z K airu: Angielska „Agencya dy­
plomatyczna" otrzymała wczoraj następujący 
telegram cesarza niemieckiego: „Szczerą ra­
dość sprawia mi możność przesłania życzeń 
z powodu wspaniałego zwycięstwa pod Om­
duraman, które wreszcie pomściło śmierć 
wiernego Gordona."

Podczas walki z Derwiszami padł mię­
dzy innymi korespondent Times'u.

Daily Chronicie podaje liczbę zabitych 
Derwiszów na 15.000, wojska angielskie stra­
ciły około 500 ludzi.

Madryt, 5 września. Gazety donoszą, 
iż Leon Castillo, ambasador hiszpański w Pa­
ryżu, odmówił wzięcia udziału w hiszpań­
skiej komisyi pokojowej.

Telegrafowany kurs wiedeński
W iedeń, 5 września 1898, godzina 

10 minut 38 Akcye kredytowe 358-50, Akcye 
kolei państwowej 355-50, Akcye tytoniowe 
—•—■, Anglo - austryackie — •— , Union- 
bank — — , Południowej 76-25, Renta pa­
pierowa — , Akcye banku dla krajów ko­
ronnych 224-75, 4-prc. listy zastawne ban­
ku krajowego 98-—, 4-prc. pożyczka krajowa 
z r. 1893 97-10, Napoleondor — , Rubel 
papierowy — J— , 4-prc. węgierska renta 
złota —•— , za 100 marek 58-85, Alpine 
164-20. Usposobienie słabe.

W iedeń, 5 września 1898, godzina 
2 minut — . Alpejskie Towarzystwo górnicze 
163 75, Węgierskie akcye kredytowe 893'—, 
Akcye anglo-austryackie 157-50, Akcye ban­
ku Union 294-— , Kredytowe ziemskie 445-— , 
Kredyty 857 37, Akcye kolei południowej 
7625, Losy tureckie 59-40, Akcye kolei 
państwowej 352-75, Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieakiej 293 50, 4-procentowe galic. 
obligacje propinacyjne z 1889 r. 97-60, 
Akcye tytoniowe 131*— , węgierskie obliga- 
cye indemnizacyjne 97*10, Akcye kolei Eben- 
tal 264-50, Akcye banku dla krajów koron­
nych 224-— , 4-procentowa węgierska renta 
złota 120-70, Akcye banku związkowego 
267'50, Rubel papierowy 1-27-50. W ęgier­
ska renta papierowa 98-60, Rimurania 251-—. 
Usposobienie mdłe.

Giełda zagraniczna, dnia 3 września 
1897 r. godzina 4 minut 45. P a r y ż :  3-prc. 
renta 103-45, lombardy — ■— , Usposobie­
nie — . B e r l i n :  ruble rossyjskie 216*75, 
Akcye kredytowe 225- — , Polskie listy zasta­
wne — •— , Papiery galicyjskie — , No­
wa rossyjska pożyczka — •— , Austryackie 
banknoty 170-10, Lombardy 33-10. Usposo- 
nienie —.

Odpowiedzialny redaktor AlSlU KlBGklWiBBti.
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N a d f i s ł a n p .

z
D r. M ossak

powrócił. 

uwiadamiamy P. T. Szanownych Od- 
|biorców naszych, że wyłączne zastęp­
stwo dla Graii- yi i Bukowiny

kół „Humber“
z fabryk

ton ffo lTerlm stflj 1 Coventry
oddaliśmy firmie

M. Gustowicz i Sp.
w e  L w o w ie ,

ulica Akademicka 1. 8.
H n m b e r  & C o  Ł d d .  

Beeston Wolverhampton, Coventry 
E n g l a n d .

Specyalista chorób uszu, nosa i gardła
D r .  T .  R e i n h o l d

powrócił. 801

100.000 koron i 2 po 35.000 koron  w go­
tówce po potrąceniu 20 prc., są głównemi wygranemi 
Wielkiej Jubileuszowej Loteryi. Robimy uważnymi 

i naszych szanownych Czytelników, że najbliższe cią­
gnienie odbędzie się 15 września 1898 r.

Kantor wymiany
ces. król. uprzyw. 23

kupuje i sprzedaje
wszelkie p a p ie ry  wartościowe 

i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, 

nie licząc żadnej prowizyi.
Kantor wymiany i oddział depozyowy prze­

niesiony do lokalu parterowego w gmachu bankowym

I

FrsyJeclsaU do Lwowa
dnia 5 września 1898.

HOTEL GEORGE.
PP. Hr. Tarnowska z Wołynia, H. PuzynUa 

z Gwoźdzoa, W. Niezabitowski z Łan, T. Horodyski 
z Komarowa, S. Tustanowski z Żurowa, L. Puzyna 
z Gwoźdzca, J. Cieński z Wodnik, K hr. Roztwo- 
rowski z Kreehowa

HOTEL IMPERIAL.
PP. hr. Dzieduszycki z Jezupola, E. br. En- 

gerth z Wiednia, Dr. Lachs z Krakowa, T. Wydźga 
Wożuozyn z Król. Polskiego, Dr. C. Starzewski z 
Wadowic, Dr R Reder z Tarnowa.

Wystawy i Muzea.
Nieustająca Wystawa zjednoczonego 

Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy placu św. Ducha ł. 10, pierw­
sze piętro, jest otwarta codziennie od godziny 
10 przed południem dc godziny 5 popołudniu, 
Wstęp od osoby kosztuje w niedzielę 15 ct. 
w dnie powszednie 30 ct. — Dla członków 
w- tęp wolny.

Muzeum przem ysłowe m iejskie o-
twarte codziennie (z wyjątkiem poniedziałków 
od godziny 9 rano do godziny 3 po południu)

w niedzielę i święta od godziny 10 rano do 
godziny 1 z południa. — Biblioteka muzealna 
otwarta codziennie od godziny 11 przed do 
do godziny 3 po południu (w niedzielę i święta 
od godziny 10 do g. 1). — Wstęp w dnie 
powszednie 20 et., w niedziele wolny.

Nieustająca wystawa wyrobów prze­
mysłu krajowego otwarta codziennie w domu 
niegdyś B<esiadeckich (przy placu Halickim). 
Wstęp wolny w poniodziałek, czwartek i pią­
tek, w inne dnie 10 ct. — Wszystkie przed­
mioty na sprzedaż.

Muzeum im ien ia  Lubomirskich.
W dnie powszednie otwarte od godziny 9 do 
1 z południa, we wtorek i piątek od godziny 
3 do 5, a w niedzielę przed południem od 
godziny 11 do 1.

Zakład narodowy im . Ossolińskich.
Biblioteka otwarta codziennie od godziny 9 
rano do godziny 2 po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet mo­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędo­
wych, a nadto we wtorki i piątki także od 
godziny 3 do 5 po południu.

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, d. 5 września 1898.

1. A koye za sztukę.

Kol. g. Kar. Lud. po 200 zł. mk. 
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200

zł. wa. w srebr..................
Banku hip. gal. po 200 zł. w. a.

„ kred. gal. po 200 zł. w. a.
Garbar. w Rzeszowie po 200 zł. wa. 
Fabryki wagonówwSanoku przed­

tem Lipińskieeo po 500 kor. wa. 
Banku gal. dla handl. i przymysł. 

po zł. 200 ..............................

II. L isty  zastaw ne za 100 zł.
Banku h. g. 5% wa. wyl. z 10°/p pr.

4‘ a0/. - los. w 50 1. o
I : > / 0 w601.po200 K. *

kraj. 41/,0 o w. a. los. w 511. ® 
l  „ 4°/0 w. a. los. w 57 1. o 

Tow. kred.gal.ziem. 4°/0 (pierwsza
e m isy a ) ............................... -«

Tow. kredyt, galie. ziemsk. 10°/0 ® 
ios w 41l/s lat . . . . —■ 
4*/c los w 56 lat. . .

m .  Obllgi za 100 zł. jjj 
Gal. funduszu propinae. 4°/0 w. a. 
Buków, funduszu propin. 5°/0 w. a. 
Komunalne Banku kr. 5°/0 (2. em.) ^  

„ „ 4V / 0 (3.em.) «
Kolej, lokalne dtto 4*/0 po 200 kr. 
Pożyczki kraj. 6°/0 wa. z roku 1873 

„ 4 °/0 wa. z roku 1891 c 
„ 4°/„ po 200 koron ^

z roku 1893 ....................
Pożycz, m. Lwowa 4% po 200 kor.

T7. L osy .

Miasta Krakowa . . . * •
„ Stanisławowa . « .

V . M onety.
Dukat ce sa rsk i.........................
Napoleond’o r .........................
Pół I m p e r i a ł .........................
Rubel rosyjski srerny . . .

m „ papierowy . .
10 marek niemieckich . .

płacą żądają 
walutą austr. 

zł. et. zł. et.

21u.~ 212 -

292 50 
379 — 
200 -  
205 —

295 50 
389 -  
210 -  
212 -

260 - 265 -

208.50 211.—

i 10 30 
100 20 
96 50 

i 00 8ó 
98 -

111 -
100 9(
97 2C

101 5i
98 7<

97 50 98 21

97 70 
86 10

98 40 
96 80

97 70 
102 50 
102 30 
100 50 
97 50

98 40

101 20 
98 2C

103 — _

97 50 
95 50

98 20 
96 20

26 50 
50 —

28 50

5 61 
9 49 
9 47 
1 20 

127 20 
58 60

5 71
9 59 
9 57 
1 25 

128 20 
59 -

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 4 września 1898.

A . O gólny d łu g  państw a, płacą 
ednolity dług państwa w banknot.
m a j-lis to p ad ................................... 10180
lu ty -sie rp ień ................................... 101 60

ednolity dług państwa w srebrze
s ty e z e ń - l ip ie e .............................. 101.50
kwiecień-paździem ik.................... 101.55

żądają

1 0 2 -  

101 80

101.70 
101 75

płacą
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4 pr. 16't.50 

„ „ 1860 po 500 zł. wa. 5 pr. 141.—
„ „ 1860 po 100 zł. 5 pr. . 159.50

„ 1864 po 100 zł. . . . 194 .-
„ 1864 po 50 zł. . . 193.75

Listy zast. domen, państw, po 120 
zł. 5 prc............................................

żądaią
165.50
141.75
16u.5U
195 .-
19450

1 5 2 .- 152.70

B. Dług państw a (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pre...................................121.50 121-70

Austr. renta w wal, kor. wolna od 
podatku za 200 kr. 4 pre. . . . 101.50 101.70

C. O bllgaoye kolejow e.
99.40 100.40Kol. Areyks. Albrechta za lOOzł. 4 pr.

Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 
od podatku za 100 zł. 4 pr.

„ za 200 zł. mk. 58/4 pr.(ostemp.
a k e y e ) .............................................

Kol. Cesarza Franciszka Józefa za
100 zł. 5 p r......................................

Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. kor.
wolne od podatku za 200 kor. 4 pr.

Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.
(ostem.pl. akeye) 5 pr....................

O bllgaoye p ierw szeństw a (kolejowe).
Kolej Arc. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 113.10 114.10 

„ w złocie za 2)0 zł. 5 pr. . .
Kcl. Csjskiej zach. za 200, 1000 i

5000 ii’. 4 p re..................................
Kol. Czeskiej emis-i. z r. 1895 za 200

kor. ó prc...........................• . .
Kol. bukowińskiej lokaln. za 200

kor. 4 prc..........................................
Kol. gal. Karola Ludwika za 200,

100 z t  4 p r......................................
Kol. Iwo wsko-cz ern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r..............................
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gat) za 200 marek 4 pre. . . .

120.75 — 

128.10 129.10

99.35 100.35

210.75 211.50

13 3 .-  - . -

99.85

100.25

100.85

101.25

98.70 99.70

99.50 100.50

99.25 100.25

119.90 120.40
D, D ług p aństw a (krajów korony węgierskiej). 
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. 120.60 120.80 

„ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pre..................................  98.60 98 80
obi. prop. za 100 zł. 4Ł/i Pr - 100.10 101.10 

„ obi. pr. reguł. Cisy zalOOzł.4°/0 140 50 141.25 
poż. premiowa za 100 zł. . 161.— 162.

„ „ „ za 50 zł. . . 160.50 161.50
g .  C bligaoye indemnizacyjne.

Kroaeyi i Slayonii za 100 zł. 4 pr. 37.25 
Węgier za 100 zł. 4 pr............................96.45

F . Inne publiozne p o iy o sk l.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pre.................................................130.—
Pożycz, reg. Dunaju z r. 1873 los. 5pr. 109.50 
Poż. kraj. Bukowiny z t. 1893 los.

za 200 kor. 4 pro...........................  97.50 98.25
Bukowińskie obi. propinacyjne los. 

za 100 zł. 5 prc. 103.25 104.25

98 25 
97.45

131.—
110.50

Gal. poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6pr. 
n „ „ „ 1891 „ „ 4pr.
„ „ „ „ 1893 „ 200kor.4pr.
„ obi. p rop .zr. 1889zal00zł. 4pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pre....................................

Renta włoska za 100 kor. 4 pro. .
Pożycz, serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

CL L isty  zastaw ne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom,).

Anglo Austr. banku los. w 301.4ł/apr.
Austr. zakł. kr. ziem. los. w 501. 4 pr.

„ „ „ obi. prem.zr.l8803pr.
„ „ „ „ „ 18893pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 4pr.
n „ „ „ l° s- 4 Pr -

Gal. akc. ban. hip. 10pr.prem.los.5pr.
„ „ „ „ los. 50 lat 41/, pr.
„ „ „ „ „ 60 lat za 200
koron 4 p r.................... ....

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 łat 
n „ „ „ 4 pr. los. 41 lat
n „ „ „ 4 pr- stare •

„ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

41/, pr. 511/, lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 2

Emissya 5 p r...................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 

Emissya 42 lat za 200 kor. 41/, pr.
Banku kraj. los. 5”1/, 1. za200kor.4pr.

„ „ obi. kol. Ios.za200kor.4pr.
Austr o-węg. banku 401/, lat los. 4 pr.

„ „ „ 5 0  la t los. 4 pr. — —.—

H. O bllgaoye z prawem pierwszeństwazalOOzł.nom. 
Czesk. kolei półn. za 300 zł. 5 pr. —.— —
Tow. źegl. par. po Dunaju za 100 i 200

zł. 6 pr.............................................. 108.— 109.--
Tow. żegl. par. po Dun. Em. zl886 4pr. 117.— 118.— 
Kolei połn. ces. Ferd. em. z r,18864pr. 100.50 101.50 

„ „ „ „ „ „ 1887 4pr. 100.25 101.25
„ „ „ „ „ „ 1888 4pr. 100.50 101.50
„ „ „ „ „ „ 18914pr. 100.70 101.70

Kol. LwÓw-Czer.-Jassyzr. 1884 za 300
zł. 4 pr.............................................  92.50 93 50

Kolei Lwów-czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.............................................  99.10 100.—

Gal. Kol. lok. wsehodn. za 100 zł. 4 pr. 99.50 100. — 
Węg. gal. kolei em. 1870 za 200zł.5nr. 107 80 108 80 

* „ „ „ 1878za 200 zł. 5pr. 108.30 109 3
„ „ „ „ 1887za 200 zł. 4pr. 98.85 99.85

J, Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basillca) 5 zł. . 6 50
Zakł. kred. dla h. i p. 100 zł. . . 199.—
Clary 40 zł. mk................................... 61.—
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk. 4 pr. 3 65.— 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . . 30. —
Losy m. Krakowa 20 zł.................. 27.—
Pożyczka m. Lubiany 20 zł. . . . 23 50
Palffy 40 zł. mk..................................  65 75
Ossrw. krzyża auetr. tow. 10 zł. . 19 60

płacą żądają

97H0 98J0
97.60 98.60

95.50 95.65

3 3 !- 3 4 .-
59.60 60.10

i listy dłużne

100.— 101.—
98.50 99.50

120.50 121.50
117.75 118.50
105. - 105.75
96.60 9 7 .-

110.10 111.10
100.25 101.25

96.75 97.50
96.80 97.30
9 8 .- 98.50
97.25 9 8 .-
96.20 86 40

1 0 1 .- 101.30

102.10 102.75

100.50 101.50
9 8 .- 9 9 .-
97.50 98.50

100.20 101.20

7 . -
200. -  

6 2 ,-  
1 7 5 .-  

3 1 -  
2 8 .-  
24.50 
66 75 
20 60

płacą żądają
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 10.50 11.—
Losy fund. aro. ftudolfa 10 zł. . . 2 /.— 28.—
Salma 40 zł. mk...................  81.50 82.50
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . . 28.50 29.50
St. Genois 40 zł. mk...........  80.20 81.—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 51.— 55.—

„ „ Tryestu lOOzł.mkA^jpr. 165.— —.—
„ „ 50 zł. 4 pr. . 7 3 . -

Waldstein 20 zł. mk.................. 60.— —.—

K< A koye banków (za sztukę).
Banku Anglo-austr. 120 zł. . . . 157.50 1-57.75
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 1437.— 1441.—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . 359.— .159.50
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 394.— 395.—
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 750.— 755.—
Gal. banku hipot. 200 zł................... 382.— 383.50

„ „ dla handlu i przem. 200zł. 209.50 210 50
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. 224 75 225.25

» Austro-węg. 600 zł..................  908.— 010 —
„ Związków. (Unionbank)200zł. 294.50 295.— 

Czesk. banku związk. 100 ii. . . 133.25 134.— 
Ziynostenska banka 100 . . . .  130.— 130 50

L. A koye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. akc. pierwsz. 200 zł. —.— —.—

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 160.— 170.—
Kolei półn. ces. Ferdyn. 1000 zł. mk. 3400.— 3410.— 
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200zł. —.— —.—
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.)200zł, —.— —. —

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 294.50 296 50 
„ wschodn.-galic.-lokaln. 200 zł. 196.— 200.—
„ państwowych 200 zł....................—.— — .—
„ południowej 200 zł..................... —.— —
„ węg. galicyj. I. 200 zł. . . . 211.— 213 50 

Auetr. To ̂ . źegl. na Dunaj u500zł.mk. 470.— 472.—

SK, A koye Przedsiębiorstw przemysłowych. 
Tow. kopalń węgla w Brfli 100 zł. 321.— 323.— 
Gal. karpackie naft. tow. 500 kor. —
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 164.75 165 25 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł, 730.— 733.—
Sehodniey 500 kor..............................  680.— 690.—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 frank. 131 — 132 — 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 171— 17125

H. W e k s l e ,
Berlin za 100 marek 5 pr. . . .  58.85 5?.' 5
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . . 120.10 120.35
Paryż za 100 fran...............................  47.55 47 62
Petersburg za 100 rubli 6 pr. . . —.— ----------
Niemieekio b a n k i .............................. — — .—
Włoskie banki  ..............................  44.22 44.32
Francuzki® banki ......................... —.— —.—
Szwajcarski* b a n k i .........................  47.40 47.47

O.  W  * 1 a t  y.
Dukat ce sa rsk i...................................  5.69 5.71
Austr. węg. 8 guld. złota moneta . —.— —.—
2 0 -fra n k ó w k a ...................................  9.53 9.54
2 0 -m a rk ó w k a ......................................... 11.76 1180
Rossyjski p ó ł im p e r ia ł .................... —.— _
Niemieckie banknoty za 100 marek 58.85 58 90
Włoskie banknoty za 100 lir. . . 44.25 44.35

..............................  1.27 127

Rentę austryacką i węgierską, wszelk ie losy, jakoteż 
monety zagraniczne

kiiT ru ia i CTir?ft’8.ja naii*ory.vstni

Sokal i L ilien, Dom bankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prowincyi wykonywujemy odwrotną pocztą bez doliczenia

łąki**!b-'•"Iwialr 1

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. T. II  5|98 1 (5372 3 - 3 )

O. k. Sąd obwodowy w Tarnowie poleca 
pos:adaezowi zaginionego z posiadania Izraela 
Forsehirma wekfiu z daty Tarnów, 14 stycznia 
1897 przez N -thana Zwicka na rzecz wy­
stawcy Izraela Forsehirma przyjętego na kwotę 
70 zł. 81 ct. opiewającego, dnia 13 maja 1897 
w Tarnowie p ł a t n f g a b y  w przeciągu 45 dni 
od dnia ogłoszenia edyktu tenże weksel tern 
pewniej w tutejszy<n sądzie przedłożył, ile że 
po bezskutecinym upływie tego terminu na 
ponowną prośbę Lraela Forsehirma za umo­
rzony uznany zostanie.

O. k. Sąd obwodowy Oddział II. 
Tarnów, dnia 17 sierpnia 1898.

ciała hip lwh. 244 gm. Kociubińce, kuratora 
w osobie adw. dra Józef'. Brauna dlań usta- i
nowiono.

O. k. Sąd powiatowy. 
Kopyczyńe?, dnia 18 września 1897.

L. 6866/97 (5328 3 - 3)
C. k. Sąd powiatowy w Kopyczyńcach 

zawiadamia niewiadomą z miejsca pobytu 
Barbarę Hajduk, że w celu doręczenia t*-jże 
tus. rezolucyi z d n i a  14 września 1891 1. 90o4 
zezwalającej na wpis prawa własności całego

L. cz. T«b. 5 1 2 /9 7 -9 8  1 (5341 3 - 3 )
O k. Sąd powiatowy w Lubaczowie za- 

wiadumia niewiadomego z miejsca pobytu Ka­
rola Matterna, że przonaczoną dla niego u- 
ehwałę z 20 ntaja 1897 1 4692 dozwalającą 
wyd ielenieparc gr. 7227 i innych z whl. 387 
gm. Basznia, doręczył ustanowionemu kurato­
rowi p. Józ-fowi Howoree adwokatowi w Lu­
baczowie

Lubaczów, dnia 1 lutego 1898.

L. 41341 (5384 3 - 3 )
C k. Sąd powiatowy w Tarnowie po­

daje do wiadomość, że w sprawie drobiazgo- 
j wej Jakóba Lichtblaua i Sp. przeciw Ozya- 

szowi Knpferbergowi pto 86 zł. 22 ct., dla 
, niewiadomego z miejsca pobytu Ozyasza Ku-

pferb-rga kuratorem adw. dr Steca ustano­
wił i temuż kuratorowi ts. wyrok z dnia 3 
listopada 1897 1. 30406 w nieobecności nie- 
wiad. Ozyasza Kupferberga wydany doręczył 

0. k. Sąd powiatowy 
Tarnów, d 18 stycznia 1898.

L. 11542/97 (5391 2 - 3 )
O. k. Sąd powiatowy w Dukli zawiadamia 

niewiadomego z życia i miejsca pobytu Józefa 
Lejskiego, że celem doręczenia tus. rezolucyj 
egzekucyjny< h z dnia 10 maja 1897 1. 2938 
i 6 wrześni' 1897 1. 7955 ustanowiony został 
kuratorem ad actum Michał Kopczak z Tylawy, 

Dukla, dnia 31 grudnia 1897.

Na podstawie pozwów tych wydano na­
kazy zapłaty z dnia dzisiejszego lw. 2206/98 
( i )  i Iw. 2207/98 (1).

Celem strzeżenia praw pozwanego usta- 
I nawia się pana adw. dr. Goldberga w Tar 
' no ie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanego w rzeczonych sprawach na jege 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w są­
dzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Tarnów, dnia 18. sierpnia 1898.

L. cz. Cw 2206-2207/98 (1) (5324 3 - 3 )
Przeciw p. Salomonowi Safier, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesione zo­
stały do c. k. sądu obwodowego w T?mowie 
przez Chiela Blaunera w Tarnowie pozwy 
wekslowe o zapłatę sum 115 zł. i 144 zł. 
85 ct.

L. cz. Firm. 528/98. (5405)
C. k Sąd obwodowy w Samborze jako 

Sąd handlowy ogłasza, że firma „Towar, y- 
stwo maszynowe w Samborze" z powodu za­
niechania przedsiębiorstwa z rejestru handlo­
wego dla stowarzyszeń wykreśloną została. 

Sambor, dnia 6. sierpnia 1898.



U s y t a c y e .
L cz. E  232/98 3 (5376 3 - 3 )

.Na żądanie Lazara Englandera odbędzie 
s'ę dnia 2 listopada 1898 o godzinie 10 rano, 
w tut. sądzie, biuro Nr. II licytaeya 3/4 częś i 
realności lk. 122 lwh. 134, 1| 14 części real­
ności lwh. 461, 1/4 części realności lwh. 463, 
lj32 części realności lwh. 443 ks gr. gra. 
Krynica objętych.

Nieruchomość ta oceniona na 1371 zł. aw. 
Najniższa cena wynosi 914 zł. a. w. pO' 

niżej tej ceny sprzedaż nie nastąpi.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przeglądnąć w biurze Nr. II  tego sądu.
Kuratorem niewiadomych wierzycieli u- 

eianowiony c k. notaryusz pan Jan Ariet w 
Muszynie.

0. k Sąd powiatowy Oddział II. 
Muszyna, dnia 24 lipca 1898.

Zl. 22022 (5380 3— 3)
EUNDMACHUNG.

Das hohe k.. k. Einanz-Ministerium hat 
mit dem ErUsse vom 11 Autru-d ls9 8 , Zl. 
42.693 den Bau eines neuen Tabak-Yer^chleiss- 
Magazines m Neu-Sandec mit dem Kostenbe- 
trsge won zweiunddreissigtausend vierhun- 
derc emnndfunfiig (32 451) Gulden 10 kr 
bewilljgt.

Wegen Sicherstellung dieses Baues 
wird hiemit die Concurrenzwerhandlung aus- 
gesehrieben und werden Unternehmungslustige 
eingeladen, ihre mit einer 50 kr. Stempel- 
marke per Bogen versehenen und mit der Va- 
dialquittung belegten Offerte bis langstens 10 
September 1898 Mittags 12 Uhr bei dem k. 
k Tabak-Yerschleissmagazine in Neu-Sandec 
zu tlberreichen.

Das Yadium ist mit 5°/0 der nach dem 
Offerte entfalienden Bausumme zu bereehnen 
und bei einer k. k. Cassa zu erlegen.

Die einzelnen Arbeits-Categorien bei dem 
vorerwahnten Baue beziffern sich wie folgt:
I) Baumeisierarbeiten . . . 15.018 fl. 27 kr.
II) Stukatur-Arbeiten . . . .  585 „ 6 2
III) Steinmetz- „ ..................  2.547 „ 50 "
IV) Zimmermannsarbeiten . 6.303 „ 37 ”
V) SpSnglerarbeiten . . . 855 „ 19
VI) Ss hieferdeckerarbeiten . 681 „ 90 ”
YII) Tischlerarbeiten . . . 788 „ 75 ”
V III , Schlosserbeschlagarbeiten 426 „ —
TY) Schlossergewiehtsarbeden 1.906 „ 93 ”
X) Gusseisenwaarenlieferung 2.562 „ 60
XI) G laserarbeiten...................... 231 „ 90 ”
XII) Anstreicherarbeiten . . 261 ” 07 ”
XIII) Pflasterungsarbeiten . . 166 „ 50 ”
XIV) Bleiwaarenlieferung . . 155 „ 50 „

Zusammen 32.451 11 lu  kr. 
-•Die Anbote haben sich auf sammtliche 

Arbeitskategcrien zu erstrecken.
Die Betrage in den Offerten sind mit 

Ziffern und Buchstaben zu schreiben.
Jene Offerenten, welche fiir Bechnung 

der k. k. Tabakregie nach keine Bmten aus- 
ftlhrten, haben ihre Offerte mit Nachweisun- 
gen uber ihre bisherige Thatlgkeit im Bau- 
aehe insbesoadere uber die allfallige Aus- 

nihrung offentlicher Bauten zu belegen. Die 
*• k. General-Direct on der Tabakregie behalt 
sich die Auswahl unter den Offerenten un- 
bedingt vor.

Die Piane, das Yorausmass sammt Ko- 
stentiberschlag, die Baubeschreibung, ferners 
dieallgememen und speziellen Baubedingungen 
kbnnen bei dem k. k. Tabak-Yerschleissmaga- 
zine in Neu-Saadee eiDgesehen werden und 
sind von den Offrenten zum Zeichen des 
Kinverstandnisses zu unterfertigen.

Die seinerzeit zu bestellende Caution be- 
fragt 10°/# der beztlglichen Ers'ehuogssumme 
nnd kann, wie bei anderen ararischen Uuter- 
nehmungen, im Bar en, in nach den Ge- 
setzen annehmbaren Effeeten oder hypothe- 
karisch geleistet werden.

Die Offerte bleiben fur den Eioreieher 
yon dem Zeitpunkte der Uberreichung bis zur 
Entscheidung hierilber werbindlich und wird 
das acceptierte Offert won dem Zeitpunkte der 
Annahme ach fiir das k. k. Arar werpfl chtend. 

Yon der k. k. Geaeral-Direction der 
Tabak-R gie.

Wien, am 20 August 1898.

L. cz. E. 210/98 4 (5386 3 - 3 )
W sprawie egzekucyjnej Berischa B1-- 

menthala, przeciw nieznanemu z życia i miej­
sca pobytu Mojżeszowi Pejsach do rąk kura­
tora Herscha Pejsach pto 350 zł. z pn. i w 
sprawie egzekucyjnej Towarzystwa kredyto­
wego dla handlu i przemysłu w Husiatynie 
przeciw temu samemu dł żuikowi pto 15Ó zł 
z pn. Na żądanie tychże wierzycieli odbędzie 
si§ dni» 5 października 1898 o goiz. 9 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr 9 w Borszczowie, licytaeya real­
ności objętej wyk. hip. 1. 212 gminy Mu- 
8?katówka, dłużnika Mojżesza i Pejsacha wła­
snej, wraz z przynahżaościami, składającemi 
siS z parceli bud pod lk. 146 i parcel grun­
towych 1. 235 i 236 objętych wyk. hip. 1. 212 
8na. Muszkatówka.

Nieruchomości, wystawione nalieytaeyę 
są ocenione na 102 zł. przynależności zaś na 
255 zł. w. a.

Najniższa cena wynosi ze względu na 
wartość szacunkową kwotę 221 zł. poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tejże nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d )  może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 9.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
ibecnie już istnieją, bądź w taku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane bę­
dą o dalszych wydarzeniach tego postępowa­
nia jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i me wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

C. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Borszczów, dnia 1 sierpnia 1898.

L. cz. E. 221/98 2 (5387 2 - 3 )
Na żądanie Towarzystwa kredytowego w 

Borszczowie, zastąpionego przez adw. dra. Do- 
rundiaka w Borszczcwie, odbędzie się dnia 5 
października 1898 o godzinie 9 prz^d połud­
niem, w sądzie oiżej wymienionym, w biurze 
Nr. II. w Borszczowie licytaeya realności z 
parc. bud. 1. kat. 341 i grunt. 1. kat 266, 
996/2 się składającej, wyk. hip. 716 gm. 
Skala objętej, wraz z przynateżnościami.

Nieruchomości powyższe, wystawione na 
licytację, są ocenione na 776 zł.

Najniższa cena wynosi 484 zł. poniżej 
tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tyeb nieruchomości dokumenta (wyciąg ta 
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. II  

Takie prawa, w obes których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy Oddział II. 
Borszczów, dnia 30 czerwca 1898.

L. cz. E. 498/98 2 (5392 2 - 3 )
Na żądanie c. k. uprzyw. gal. akc. Banku 

hipotecznego we Lwowie, zastąpionegOj przez 
Dyrekcyę odbędzie się dnia 5 października 1898
0 godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 5 licytaeya real 
nośei pod lk. 63 16C czyli 63a i 180 w Gródku 
położonych, wyk hip. 1. 595 ks. gr. gm. Gró­
dek objętych, dłużników Barucha Goldfischera, 
Chaji Menkes, Izaka Goldfischera i Tsuby 
Dwojry Lachowicz własuych, wraz z przyna- 
leżytościami składającemi się z trzech domów 
mieszkalnych szopy i budki.

Nieruchomości, wystawione na licytacyę, 
są ocenione na 11 50 ) zł. a. w. z przyna- 
leżytościami, zaś wartość przynależn ści na 
6520 zł. a w.

Najniższa eena wynosi 5 650 zł. po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (.wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nie-uchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą <> 
dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymie­
nionego i nie wskażą temuż sądowi pełno­
mocnika do doręczeń, w siedzibie sądu za 
mieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Gródek, dnia 10 lipca 1898.

L. 2410 (5436 1—3)
Dnia 20 września 1898, o godzinie 11 

przed południem, odbędzie się w biurze pod­
pisanego c. k. Zarządu salinarnego licytaeya 
za pomocą of rt pisemnych, celem dostawy 
następujących materyałów w roku 1899.

Łaty ciosane jodł .we 5'7 m. długie, 6 
cm. szerokie, 5 cm. grube, 250 szt.

Łaty rznięte jodłowe 5'7 m. długie, 4 
cm. grube, 5‘5 cm. szerokie, 1100 szt.'

Deski jodłowe 5 7 m. długie, 1 5  cm. 
grube, 26 cm. szerokie, 150 szt.

Deski jodłowe 5 7 m. długie, 2 cm gru 
be, 26-31 cm. szerokie, 250 szt.

Deski jodłowe 5-7 m. długie, 2-5 cm. 
grube, 26-31 cm. szerokie, 3400 szt.

Deski jodłowe 5-7 m długie, 4 cm. gru­
be, 26-31 cm. szerokie, 2600 szt.

Deski jodłowe 5 7 m długie, 5 cm. gru­
be, 26-31 cm. szerokie, 300 szt.

Deski jodłowe 5-7 m. długie, 7 cm. gru­
be, 26-31 cm. szerokie, 80 szt.

Deski jodłowe 6 m. długie, 8 cm. gru­
be, 26-31 cm. szerokie. 700 szt.

Deski sosnowe 5-7 m. długie, 5 cm gru­
be, 31 cm. szerokie, 150 szt.

Deski sosnowe 5 7 m. długie, 8 cm. gru­
be, 31 cm. szerokie, 50 szt.

Deski bukowe 3 8 m. długie, 5 cm. gru­
be, 26 cm. szerokie, 150 szt.

Deski świerkowe 6 m. długie, 2 cm. gru 
be, 26-31 cm. szerokie, 30 szt

Deski świerkowe 6 m. długie, 2 5 cm. 
grube, 25-31 cm. szerokie, 120 szt.

Deski świerkowe 6 m. długie, 4 cm. 
grube, 26-31 cm. szerokie 30 szt.

Deski ś*. ierkowe 6 m. długie, 5 cm. gru­
be, 26-31 cm szerokie, 30 szt.

Drzewo ciosane jodłowe 2-6 m. długie, 
16/16-32/32 cm grube, 150 m 3.

Drzewo ciosane dębowe 2-6 m. długie, 
16/16-32/32 era. grube, 30 m 3.

Drzewo opałowe sosnowe w łupkach a 
1 m. dłuzich, 160 m 3.

Dokładnie sporządzone i opieczętowane 
oferty, ostemplowane z. laczkiem na 59 ct., a 
zawierające wr śyum wynoszące 5;,/9 oferowa­
nej kwoty mają być zs-opatrzone klauzulą, iż 
oferentowi dokładnie znane są warunki licy­
tacyjne, i że tymże się bezwarunkowo poddaje.

Na kopcicie oferty należy umieścić na­
pis „Oferta N. N. na uostawę aiateryalu ta r­
tego i drzewa opałowego na rok 1899“ wno­
sić należy najpóźniej w dniu licytacji do go­
dziny 11 przed południem na ręce c. k. Na­
czelnika,

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym d. 
o godz 11*5 przed południem.

Bliższe waruaki licytacyjne, które ofe­
renci własnoręcznie podpisać mają, przejrzeć 
można w zwykłych godzinach urzędowych w 
biurze podpisanego c. k. Zarządu

O. k. Zarząd salinarny.
Wieliczka, d. 1 września 1898.

L. cz. E. 225/98 2 (5452 1 -  3)
Na żądanie Banku krajowego król. Gal. 

etc. we Lwowie odbędzie się dnia 6 paździer­
nika 1898 o godz. 10 przed południem w sądzie 
niżej; wymienionym, w biurze Nr. 1 licytaeya 
realności w Podhajczykaeh położona, whl. 213 
tej gmray objęta.

Nieruchomość, wystawiona' na licytacyę, 
jest ocenioną na 2400 koron przynależności zaś 
ta realność nie ma.

Najniższa cena wynosi 1600 koron po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular- 
ay, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia 
i t. d ) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 1.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź o- 
becuie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą 
o dalszych wydarzeniach tego postępowania je­
dynie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymienio­
nego i nie wskażą temuż sądowi pełnomocnika 
do doręczeń w siedzibie sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy_ Oddział I.
Gliniany, dnia 31 lipca 1898.

L. cz. E. VII 243 93 (4) (5423 1 -  3)
Na żądanie Gutmana Mandelberga, wła­

ściciela folwarku w Rostoce, zastąpionego przez 
p. adw. dra Psarskiego w Tarnowie, odbędzie 
się dnia 10 października 1895 o godz. 10 przed 
południem, w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 6 licytaeya 1) realności całej lwh. 
229 ks. gr. gm. kat. Wola Rzeadzińska obję­
tej, dłużnika S anisława Sobola z miejsca po­
bytu niewiadom go, i przez kuratora adw. dra. 
Glasera zastępowanego własnej, bez przynależ­
ności, gdyż budynki na parc-laeh gr. 313/1 — 
616/1 — 617/1 — 618/1 stojące obcą są wła­

snością 2) połowy realności lwh. 304 ks. gr. 
gm. kat, Wola Rzendzińska objętej, tegoż dłu- 
źaika Stanisława Sobola własnej, bez przyna­
leżności.

Nieruchomości pomienione, wystawione 
na licytacyę. są ocenione na kwotę 734 zł. 
13 ct. a. w.

Najniższa cena wynosi kwotę 489 zł. 
42 ct., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d ) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Ńr. 5.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych n eruehomośeiach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w tuku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeni a-h tego postępo­
wania jedynie przez przyoicie na tablicy sa­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy Oddział YII.
Tarnów, dnia 30 czerwca 1898.

L. cz. VIII. 2629|92 6/III (5388 1 - 3 )
Na żądanie Władysława Adamowicza, 

odbędzie się dnia 12 października 1898 o godz. 
9 przed południem, w sądzie niżej wy mi - 
nion/m, w biurze Nr. i f l  w Brodach licy­
tacja  1/4 części realności objętej wyk. hip.
i. 1403 gminy kat. Brody, Markusa Katza 
własnej.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę jest ocenioną na 846 zł. 43 cc.

Najniższa cena wynosi 423 zł 22 ct., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg t- hu­
lamy, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. III.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których, jakie prawa 
lub ciężary na powyższej nieruchomości 
bądź obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądowej 
jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni­
żej wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy Oddział III.
Brody, dnia 11 sierpnia 1898.

L. cz. E. 224/98 (3) (5456)
Na żądanie Izraela Herszka Schneyera 

w Jazłowcu, odbędzie się dnia 16 września 1898
0 godz. 10 przed południem, w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. |3  przymusowa 
licyta 'ya realn ści wykazu bipot. 76 w Ko- 
śmierzynie, do zobowiązanego Fedora Jurczaka 
syna Ilka należącej, składającej się z p. bud 
87 i parcel grunt. 214, 215. 216, 643, 644, 
646/1, 920, 1043, 1789, 1790 i 2470 wraz z 
przynaieżnościami, składającemi się z chałupy, 
stodoły i stajenki.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, oceniona jest a to: grunta na 1075 zł. 
przynależności zaś na 95 zł.

Najniższa cena wynosi 780 zł. poniżej 
tej ceny sprzidaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenienia
1 t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w sądzie 
niżej wymieaiony-u, w biurze Nr. 4

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym ter­
minie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowania 
licytacyjnego powstaną, zawiadamiane będą o 
dalszych wydarzeniach tego postępowania jedy­
nie przez przybicie na tablicy sądowej, jeśli 
nie mieszkają w okręgu sądu niżej wymi- nio- 
nego i nie wskażą temuż sądowi pełnomocni­
ka do doręczeń, w siedzibie sądu zamieszka­
łego.

C. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Potok złoty, dnia 4 lipca 1898.

Gazeta Lwowska Nr. 202 z dnia 6 września 1898.
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L. cz E. 385/98 2 (5458 1— 8)

Na żądanie p. dra. Józefa Dukieta, le­
karza we Lwowie, zastąpionego przez p. adw. 
dra. Janotę z Rymanowa odbędzie się dnia 28 
września 1898, o godz. 10 przed południem, 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2 
licytaeya realności pod lk. 133 w Rymanowie 
położonej, wyk. hip. 1. 19 ks. gr. gm. Ry­
manów objętej, z parc. bud. 81 wraz z domem 
lk. 133 się składającej, Leiby Bartha własnej.

Nieruchomość ta, wystawiona na liey- 
tacyę, jest oceniona na kwotę 328 zł. a. w. 
wedle protokołu z dnia 27 sierpnia 1897
1. 8375/97 a które to ocenienie z uwagi, że 
dłużnik na terminie dnia 23|6 1898 nie jawił 
się, należało przyjąć za podstawę postępowania 
licytacyjnego.

Najniższa cena wynosi 328 zł. a. w. 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokuroenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w b urze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznacz nym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia te­
go rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

C. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Rymanów, dnia 25 czerwca 1898.

K o n k u r s a .
L. 3584/98 (5415 1— 3)

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady budo­

wniczego miejskiego rozpisuje Magi­
strat miasta Złoczowa konkurs z ter­
minem wnoszenia podań do 15. paź­
dziernika 1898.

Od kandydatów wymaga się:
a), wykazania się z odbytych stu- 

dyów technicznych i świadectwem ze 
złożonego egzaminu na budowniczego 
w  m jśi §. 23 ust. przemysł, z dnia 20 
grudnia 1895 dz, pp. Nr. 227 wzglę­
dnie cesarsk. rozporządzenia z dnia 16. 
września 1883 dz. pp. Nr. 147 lub 
koncesyi na budowniczego;

b). wykazania dotychczasowej pra­
ktyki, ewentualnie zajęcia;

c). znajomości języków krajowych 
i języka niemieckiego w mowie i piś­
mie ;

d). nieprzekroczonego wieku lat
40.

Posada ta, do której przywiązaną 
jest płaca rocznych 800 złr., 25%  do­
datek akty walny i prawo do poboru 
4 dodatkow pięciolecia po 100 złr., na­
daną zostanie na rok jeden prowizo­
rycznie, poczem stabilizacya nastąpić 
może.

Magistrat miasta.
Złoczów, dnia 30. sierpnia 1898.

L. 96. (5485 1— 3)
O G Ł O S Z E N I E .

W c. k. szkole położnych we Lwowie 
(gmach szpitala krajowego i powszechnego) 
rozpoczynają się zapisy kandydatek dla tej 
szkoły w dniu 8 października i trwać będą 
aż do 15. października b. r. włącznie.

Warunki przyjęcia do tej szkoły są na­
stępujące:

1. Na kurs dla położnych mogą być 
przyjmowane niewiasty, które nie przekroczy­
ły jeszcze 40 roku życia,, a jeżeli są bezżen- 
ne, już ukończyły 24-y rok życia.

2. Kandydatki winny w powyżej ozna­
czonym terminie osobiście się zgłosić w kan- 
celaryi c. k. profesora tej szkoły i przedłożyć:

a) metrykę chrztu lub metrykę urodze­
nia, ewentualnie metrykę ślubu, lub jeżeli są 
wdowami, świadectwo śmierci męża.

b) certyfikat przynależności,
c) świadectwo moralności, potwierdzone 

przez władzę właściwą,
d) dowód znajomości czytania i pisania 

w języku polskim lub niemieckim,
e) świadectwo zdrowia i uzdolnienia fi­

zycznego, wydane przez lekarza urzędowego 
właściwej władzy politycznej,

f) świadectwo szczepienia ochronnego 
od ospy, względnie rewakcynaeyi.

Z Dyrekcyi c. k. Szkoły położnych.
Lwów, dnia 3. września 1898.

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę 
mają wnń-ść podania swoje zaopatrzone w po 
trzebne dokumenta do c. k. Starostwa w Kol 
buszowy, najdalej do 15 października 1898.

Kolbuszowa, d. 28 sierpnia 1898.
0. k. Starosta.

L. 18075. (5437 1 - 3 )
C. k. Starostwo Gródeckie poszukuje dy- 

etaryusza do prowadzenia registratury z pię­
knem pismem, któryby posiadał pewną ruty­
nę i znajomość języka ruskiego w słowie i 
piśmie. Płaca rausięezna 25 złr. a. w. 

Giódek, dnia 2. września 1898.
0. k. Starosta.

L. 7477 (5402 2— 3)
KONKURS.

Celem udzielenia koneesyę na aptekę 
publiczną w miasteczku Majdanie powiatu 
Koibuszowskiego, rozpisuje niniejszem konkurs 
na mocy reskryptu Wysokiego ck Namiestni­
ctwa z dnia 17 maja 1898 1. 87917.

L. cz. S. 20|98 (1) (5403 2 - 3 )
C. k. Sąd Krajowy jako handlowy w 

Krakowie na zasadzie §. 62 ord. konk. ze­
zwolił na otwarcie konkursu do majątnu Sa­
biny Hoczoer nPprotokołowanej kupcowej w 
w Krakowie Stradom 15 a mianowioio do ma­
jątku ruchomego, gdzidkolwiekhy się takowy- 
znąjdował, a do majątku uierucnomego o tyle, 
o ile takowy położonym jest w tycn krajach, 
w których ordynacya konkursowa z dnia zb  
grudnia 1868 obowiązuje.

Komisarzem konkursowym ustanawia 
się Pana c. k. Radcę Sądu kraj. W ładyława 
Teleśnickiego a tymczasowym zarządcą masy 
Pana adw. dra Władysława WęJrychowskiego 
Krakowie z substytucyą Pana adw. dra. Da­
wida Lauba w Krakowie.

Wierzycieli wzywa się niniejszem, aby 
na terminie dnia 12 września 1898 o godzi­
nie 10 przed południem przed komisarzem 
wyznaczonym za przedłożeniem dokumentów, 
któreby ich pretensye wykazywały, oświad­
czyli się, eo do potwierdzenia tymczasowego 
zarządcy masy, lub co do ustanowienia in­
nego, tudzież, aby wybrali wydział wierzycieli.

0 . k. Sąd krajowy wzywa tych wierzy­
cieli, którzy swych pretensyj przeciwko m a­
sie konkursowej chcą dochodzić, aby ta ­
kowe nawet w tym przypadku, gdyby się 
proces w toku znajdywał do dnia 8 listopa­
da 1898 o godz. 10 rano w e. k. Sądzie 
krajowym w Krakowie, podług przepisu or- 
dynaeyi konkursowej, unikając szkodliwych 
skutków prawa zgłosili, a na terminie na 
dzień 7 grudnia 1898 o godzinie 10 rano, w 
biurze komisarza konkursowego oznaczonym 
wywierzytelnili i swoje wnioski co do o- 
znaczenia pierwszeństwa swych pretensyj 
poczynili.

Wierzycielom, którzy pretensye swoje 
zgłoszą, a na owym terminie będą obecni, 
przysłużą prawo na miejsce tymczasowego 
zarządcy masy, jego zastępcy i wydziału 
wierzycieli, którzy dotąd obowiązki te spra­
wiali, powołać ostatecznie osoby, w których 
zaufanie pokładają.

Wierzyciele, którzy w Krakowie lub 
w jego pobliżu nie zamieszkują, winni są przy 
zgłoszeniu wymienić pełnomocnika w Kra­
kowie zamieszkałego, w celu doręczenia u- 
chwał sądowych, w przeciwnym bowiem 
razie, na- wniosek komisarza konkursowego, 
wierzycielom rzeczonym na ich niebezpie- 
pieczeństwc i koszt kurator ustanowionym 
zostałby.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowa­
nia konkursowego umieszczone będą w urzę­
dowej „Gazecie Lwowskiej0.

Termin do likwidacyi oznaczony jest 
zarazem terminem eo do układów z wierzy 
cielami.

Kraków, dnia 30 sierpnia 1898.

L, cz. 6/98 3 f (5395 3 - 3 )
Michała Tałamę z Demeńki leśnej uzna­

no głupkowatym, kuratorem ustanowiono Wa­
syla Markiewicza z Demeńki leśnej.

C. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Żydaczów, d. 6 czerwca 1898.

L. cz. IT  2457/97 6 VII (5413 2 - 3 )  
Fanny Pekel uznana została umysłowo 

chorą, a kuratorem jej ustanowionym został 
Jakób Pek^l.

C. k. Sąd powiatowy Oddział VII. 
Lwów, dnia 9 sierpnia 1898.

L 4/98 (8) (5427 1 - 3 )
Jan Słowik z Kwaczały uznany został 

za marnotrawcę. Kuratorem ustanowiony 
Franciszek Buzdygana

O k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Chrzanów, 29. marca 1898.

L. 2/98 (8) (5426 1 - 3 )
Stanisław Gadowski z Chrzanowa za 

umysłowo chorego uznany został.
Kuratorem ustanawia się ks. Romana 

Gadowski ego.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział I 
Chrzanów, dnia 18 sierpnia lb98.

L. cz. IV. 305/75 45 (5412 2— 2)
Zawieszona uchwałą c. k. Sądu krajo­

wego we Lwowie z d. 3 marca 1876 1. 8955 
nad Sawą Kowalczukiem z Zubkowa, kura­
tela została uchwała tegoż sądu z dnia 16 
lipea 1898 1. cz. VII 7p. 17/76 5 VII uchy­
loną.

C. k. Sąd powiatowy Oddział II.
Sokal, dnia 29 lipea 1898.

wydania edyktu zgłosił się pisemnie o pod­
pisie legalizowanym lub przez pełnomocnika 
w okręgu tutejszego Sądu ustanowionego i 
oświadczenie swe do spadku po Kazimierzu 
Kiełbasie wniósł, po upływie bowiem zakre­
ślonego terminu spadek z ustanowionym dlań 
kuratorem przeprowadzonym będzie.

Ciężkowice, dnia 28. lipea 1898.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. T. 3/98 (1) (5350 3 - 3 )

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Jaśle na prośbę Józeft Krzemienia, wzywa 
obecnego posiadacza zaginionego wekslu z da­
ty Jasło 13 maja 18S7, n* 51 złr. a. w. opie­
wającego, dnia 13 maja 1898 płatnego, na 
zlecenie Józefa Krzemienia wystawionego, 
przez Władysława Gabańskiego akceptowane­
go, aby do dui 45 od daty tego edyktu we­
ksel w mowie będący sądowi przedłożył, gdvż 
po bezkutecznym upływie powyższego termi­
nu na ponownie żądanie proszącego Józefa 
Krzemienia weksel ten za umorzony uznany 
zortanie.

C. k. Sąd obwodowy, Oldział III.
Jasło, dnia 5 sierpnia 1898.

L. cz. IV 183/93 1 (5373 3— 3)
Niewiadomego z życia i miejsca pobytu 

Jana Jacentiuka zawiadamia się o przypadłym 
nan spadku po Praksedzie Ueiurkiewiez 2 y. 
Rewiuk z Łyśca.

Wzywa się go przeto, by w ciągu j- dnego 
roku od daty edyktu w sądzie tut. deklaracyę 
do spadku wniósł, w przeciwnym Dowiem razie 
spadek z kuratorem j>-go przeprowadzonym 
będzie.

0. k. Sąd powiatowy Oddział I.
Bohorod.zany, 1 maja 1898.

L. ez. IV. 206|97 (1) (5389 3— 3)
C. k. Sąd powiatowy w Ciężkowicach 

ustanawia dla niewiadomego z miejsca poby­
tu Feliksa Kiełbasy kuratora Stanisława Ba­
niaka z Przybyłowa w sprawie spadkowej po 
Kazimierzu Kiełbasie, zmarłym dnia 24 kwie­
tnia 1897 w Przybyłowie. Feliksa Kiełbasę 
wzywa się, aby w przeciągu roku od daty

L. 9524/pr. (5460 1— 3)
Na mocy §. 15. ordynacyi wyborczej 

powiatowej, rozpisuje się nowe wybory do 
Rady powiatowej w powiecie Dąbrowskim 
i wyznacza się dzień wyboru dla grupy gmin 
wiejskich na 13. października, dla grupy gmin 
miejskich na 14. października, dla grupy 
większych posiadłości na 15 października b. r.

Wybory te odbędą się w miejscach u- 
stawą przepisanych (§. 12”, 13. i 14. ord. 
wyb. pow.).

Wyborcom wydane będą karty legity­
macyjne, zawierające bliższe oznaczanie miej­
sca i godziny, w których wybory odbyć się 
mają.

Do Rxdy powiatowej w powiecie Dąbro­
wskim wybierają:

grupa większych posiadłości jedenastu 
(T l) członków; grupa miast i miasteczek trzech 
(3) członków; grupa gmin wiejskich dwu­
nastu (12) członków.

Z Prezydyum c. k. Namiestnictwa.
We Lwowie, dnia 22. sierpnia 1898.

L cz. Cb. III. 892/98 (1), 890/98 (1) i 
891/98 (1J (5450)

Przeciw Józefowi Silberbergowi, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesione zo­
stały do c k. Sądu powiatowego w Dukli przez 
Arona Stoffa trzy pozwy o 50 złr., 48 złr. 
95 ct. i 49 złr. 98 ct.

Na podstawie tych pozwów wyznaczonym 
został termin do rozprawy na dzień 23. wrze­
śnia 1898 o g pół do 10 rano.

Celem strzeżenia praw Józefa Silberber- 
ga, ustanawia się pana Szymona Friessa ku­
pca w Dukli, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie Józefa 
Silberberga w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Dukla, dnia 20. sierpnia 1898.

L. 10.521. W y k a *
panujących w kraju chorób zaraźliwych zwierzęcych, zestawiony na podstawie 
sprawozdań c. k. Starostw, przedłożonych od 28. sierpnia do 3. września 1898.

Epizoocya P o w i a t M i e j s c o w o ś ć

Nosacizna

H o r o d e n k a  
P o d h  a j c  e 
Ś n i a t y n 
S t a n i  s ł a  wó w 
T ł u m a c z

Borsówka ad Obertyn (ob. dw.). 
Toustobaby (ob. dw.).
Podwysoka (ob. dw.).
Bryń (ob dw.).
Roszniów (ob. dw.).

Wąglik

B ó b r k a  
P r  ze m y ś l a  ny 

Ś n i a t y  n 
S o k a l
Z a l e s z c z y k i

Szołomyji (ob. dw.). 
Sołowa.
Rusów (ob. dw.). 
Zawisznia (ob. dw.). 
Gródek.

Wąglik alpejski B ó b r k a Kocurów.

Róża wąglikowa S k a ł a t Borki Małe, Dorofijówka, Sorocko.

Pomór świń

B i a ł a
B ó b r k a

B r o d y
B u c z a c z
Cz o r t k  ów
D ą b r o w a
G r ó d e k
H o r o d  e n k a
K a m i o n k a
P o d h a j c e
P r z e m y ś l
R a w a
R u d k i
S k a ł  a t

S o k a l  
T a r n o b r z e g  
T ł u m a c z  
Z bar  a ż 
Ż y d a c z ó w

Buczkowice.
Borynicze, Demidów, Hołdowice, Olchowiec, Suchodół, 

Suchrów, Zagóreezko, Żabokruki.
Sroarzów, Stare Brody.
Bobrowniki, Łazarówka, Mouasterzyska.
Kolędziany.
Lubiczko, Żabno.
Dobrzany, Wielkopole.
Wierżbowce, Żuków (ob. dw.).
Niestanice, Suszno, (Heinriehsdorl).
Hołhocze, Telacze.
Byków, Torki.
Radruż.
Czajkowice.
Faszezów'- a, Kałaharówka, Kokoszyńce, Kozina, Łuka 

Mała.
Huicze.
Chmielów, Jastkowice, Wrzawy (Goczałkowice). 
Ladzkie Szlacheckie, Petryłów.
Hnilice, Kujdańce, Roznoszyńce.
Iłów.

Zaraza pyskowa 
i racicowa

B o c h n i a
D ą b r o w a
R z e s z ó w
T a r n o p o l

Bochnia, przedmieście Wygoda.
Dem blin, Wola Rogowska.
Budziwój, Staromieście, Terliczka, Trzebownisko. 
Pokropiwna.

Otręt S t a n i s ł a w ó w Tustań (ob. dw.).

Parchy
K o l b u s z o w a
L i s k o
R a w a
S a n o k

Lipnica.
Smolnik ad Baligród (ob. dw.). 
Horodzów.
Olchowce.

Z c. k. Namiestnictwa.



cz II 15/84 10 (oooo . i  oj
o  u id  obwodowy w Rzeszowie, Oddział V. ogłasza, że w tut. sądowym depozy­

cie złożon s$ niżei w ym ienione walory, do których właściciele od przeszło 89 lat się
m n n/Tłł/Mil l

(5868 t l — 8)
  L-.l.

nie zgło1*1

Nazwa masy

ScPubuth i Syn . . . .  • .......................

Łokietek Maryanna ....................................

Oreditorium  Super bonis Ohwałowice ante.
30/8 1798 . . . . • ..........................   .

Grodzisko i Laski dolne ...........................

F ilip Schwert Sperk c/a Grabińska , . ,

Dobra Kraezkowa & C ierpisz......................

D .bra Dzików i Trzesń hr. Tarnowski

Dobra Monasterz, Rzeki, Niewaszka, Nicza-
tycze, Siedlarka, Tarnawki ..................

Wachtel c/a E e i c h ................................... ’ '

Starzeiska M a r y a ..........................................

Jan i Barbara Prohaska ...........................

Kolischer & Grocholski . • .......................

Perlmutter & E n k e r ....................................

Karl Abraham c/a Janowski Tomasz . . 

Sehw efel Chaskel c/a W erthfried Pinkas 

Pieniążek Ignacy ........................................ ,

Mojżesz Weissman c/a Franc. Ksaw. Ko­
nopka • • ...................................................

Z ygm unt Fu^hs c/a Garfnnkel . . . .  ,

Aron Blattberg c/a Czesnak Karol

20 Eisenberg Eeisel c/a Bartłomiej Bernben

21 D aw id Grauberg c/a Izaak Blasbalg .

[22 Spitzer c/a Weinberger . . .  . . . .

W myśl dekretu nadwornego z d. 80 października 1802 Nr 582 i 15 maja 1825
Nr. 15023 ^wzywajsig wszystkich,^ którzy do powyższych depozytów prawa jakie sobie ro-

zech dni, od 
jako funduszowi upadło-

gotówka
Kasa

oszczę­
dności

Obligacye Koszto­
wności

z ł . ct. zł | ct. zł. et. zł. c t

— — 5 i 80 — — — —

1 05 — — — — — —

— — 0
3 O C
O i>£> 04 — — — —

2 — 143 947* 300 — — —

— — 485 07 — — — —

— — 2208 85 — — — —

— — 7 39 — — — —

._ 979 48 2350 __ _ _
— 5 — --- — — -- —

— 7« 52 94 — — — —

— — 17 32 — — — —

— — 59 65 — — — —

1 — — — — — — —

— — 16 47 — — — —

— — 11 29 — — — —

— 38 50 — — — —

. _ 345 157. 150 _ ___ _
------- 61 — -------- — — -- —

3 — — — — — —

— — 30 28
i

— 3 5(

— — 7 72 — — —

36 — — — — —

L. cz. T. 6/98 2 (5382)
••/.() k. Sąd obwodowy w Tarnowie Od­

dział IV wdrażając postępowanie amortyzacyj­
ne co do zagubionej rzekomo karty wkładko­
wej kasy oszczędności miasta Tarnowa Nr.
53743 z dniem 1 lipea 1898, wraz z naro­
słymi procentami na łączną kwotę 14 zł. 85 
ct. aw. opiewającej, na imię Feigi Porcelan j 
wystawionej, poleca posiadaczowi tej karty j L. cz. 
wkładkowej, aby ją  w przeciągu sześciu mie- j 
sięcy od dnia trzeciego ogłoszenia edyktu w j 
urzędowej części „Gazety Lwowskiej" tutej- i 
szemu sądowi tem pewniej przedłożył, gdyż 
inaczej karta ta za umorzoną zostanie uznaną.

0. k. Sąd obwodowy Oddział IY.
Tarnów, d. 13 sierpnia 1898.

Tenże kurat.r zastępy wać będzie p. Pin- 
kasa Hornsteina w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika|nie zamianuje.

0. k. Sąd obwodowy Oddział II.
Tarnopol, dnia 10 sierpnia 1898.

L. ez. 0. II. 82/98 (2) (5425 1 - 3 )
Przeciw Filipowi Stecowi, którego miej­

sce pobytu jest nieznane, wniesionym został 
do e. k. Sądu powiatowego w Bieczu przez 
p. Teklę Mruk oozew o zniesienie spólnośei 
realności lwh 343 gm. kat. Moszczenica.

Na podstawie pozwu wyznaczony został 
pierwszy termin na dzień 24. września 1893 
o godzinie 10 przed południem w tymże Sądzie 
biuro Nr. 6.

Celem strzeżenia praw Filipa Steca, usta­
nawia się pana Gabryela Ozakiewieza c. k. 
Notaryusz* w Bieczu, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego w rzeczonej sprawie na jego koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
W Bieczu, dnia 22. sierpnia 1898.

i l t ,  xwv~-
ściliby, ażeby takowe w ciągu jednego "roku ^------
licząc do tut. sądu Zgłosili i takowe wykazali’, in J w i  / f ° dn ! * fcrze,ołi d a i. od ogłoszenia 
śei uznane i Skarbowi Państwa wydane zostańa ?ozyta te jako fund

Dla wierzycieli nieznanych ustanawia 1 1 ,  * 
z substytucją p. adw dr. Segla w Ezeszowie “  P' adw' d r ' Malca w Baszowie,

Rzeszów, dnia 20 sierpnia 1898

0. I. 129/98 (5429 1 - 3 )
Przeciw Feliksowi Białoniowi i spóln., 

z których miejsce pobytu Jankla Siisskinda 
jest nieznane, wniesionym został do c. k. są­
du powiatowego w Gorlicach przez Wojciecha 
Białonia i Mendla Siisskinda pozew o znie­
sienie wspólnej własności realności lwh. 9 
w Krygu

Na podstawie pozwu wyznaczono audyen- 
cyę do rozprawy na dzień 9 września 1898 
o godz. 9 rano.

Oelem strzeżenia praw współpozw'anego 
Jankla Siisskinda, ustanawia się p. adw. dr. 
Stern* w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie tegoż 
Jankla Siisskinda w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oa 
w Sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Gorlice, d. 3 sierpnia 1898.

L. cz. 0. II  314/98 1 (5431 1 - 8 )
Przeciw Pantalemonowi Stekli, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo 
stał do c. k. sądu powiatowego w Gorlicach 
przez Salomona Feibera pozew o 190 zł.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy na d. 14 wrze­
śnia 1898 o godz. 10 rano.

Oelem strzeżenia praw pozwanego Pan- 
talemona Stekli ustanawia się p. adw. dr. 
Sterna w Gorlicach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwą- j 
nego Pantalemona Steklę w rzeczonej sprawie na j 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki o n ! 
sam w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika 1 
nie zamianuje. \

O k. Sąd powiatowy, Oddział II. \ 
Gorlice, d 16 lipca 1898.

L. cz. 0. 939/98 (1) (5406)
Przeć w spadkobiercom po zmarłym Fe­

liksie Kammerling, z miejsca pobytu i życia 
niewiadomym, wniesionym został do c. k. są­
du powiatowego w Stanisławowie przez Isra- 
ela i Beilę Teitlerów pozew o uznanie prawa 
własności do 2/io części realności wyk. hip. 
1. 10 O gminy katastr. Stanisławów.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zosta­
ła do rozprawy ustnej audyencya na dzień 
6. października 1898, o godzinie 9. rano, w 
sądzie tutejszym.

Oelem strzeżenia praw pozwanych spa­
dkobierców, ustanawia się pana dra M Sage- 
ra, adwokata w Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- 

i bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
; zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k Sąd powiatowy, Oddział 1. 
Stanisławów, dnia 17. sierpnia 1898.

L. cz. 0. D I 295)98 1 (5883717
Przeciw nieznanym z życia i • ■ '

pobytu Stanisławowi i Janowi Wysockim S  
sionym został do ck. sądu powiatowego O t t t  
w Przemyślu przez Franciszka Fedvk 
o zniesienie współwłasności realności ł T  
202 i 203 ks. gr. gm. Krasiczyn IwL

Na podstawie pozwu została uwidnc™;„ 
ną na karcie B whl. 202 i 203 ks
Krasiczyn adnetacya sporu o zniesieni^ “Y* ‘ -
własności real. lwh. 202 i 203 ks „ 7  rektoranu wybrani zostali: 
Krasiczyn. ’ ^ ‘ gm* 1- Menasche Licht > an

Oelem strzeżenia praw kurandów usta- i dme**-ey'- 
nawia się p adw. dr. Dolińskiego w’ 
myśiu kuratorem. 6 w r rz e ‘ .

Tenże kurator zastępywać będzie kuran-! 
dów w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie- ! 
bezpieczeństwo dopoki oni w sądzie śie nie ■ 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują 

0. k. Sąd pow atowy Oddział I I I' - * - -t 0/1 y-ł

schrankter Hafsung in Błażowa" z tem doło­
żeniem, że Towarzystwo ma swoją siedzibę w 
Błażowej, że celem Towarzystwa jest udziela­
nie członkom swoim kapitału czyli kredytu 
potrzebnego do handlu i przemysłu, że czas 
trwania stowarzyszenia jest nieograniczony, 
następnie, że każdy członek ręczy za zobowią­
zania stowarzyszenia swoim udziałem i jedno­
krotną kwotą wysokości tegoż udziału, że dy-

jako przewo-

P rze m yś i ,  11 sierpnia 1898.

2. Izak Steppel jako zastępca przewo­
dniczącego,

3. Abraham Pasternak jako kasyer,
4. Dawid Schnell jako zastępca ka-

syera,
5. Samuel Ebert wszyscy w Błażowy 

i zamieszkali, oraz że firma tegoż Towarzystwa
w ten sposób będzie podpisywaną, źe dwaj 
członkowie dyrekcyi, lub też jeden członek 
wraz z urzędnikiem, ewentualnie na proku- 
rzystę zamianować się mającym, pod wyci- 

(5367) śniętą stampilią firmę Towarzystwa zawiera­
na • • - nazwjs]j.0 własnoręcznie w

L. cz. 0. I I  312/98 1 (5430 1— 3)
Przeciw Leonowi Mikulakowi, którego 

miejsce pobytu jest nieznane, wniesionym zo- 
; stał do c. k. sądu powiatowego w Gorlicach 
! przez Salomona Feibera pozew o 168 zł.
! Na podstawie pozwu wyznaczono au-

dyeneyę na dzień 14 września 1898 o godz. 
10 rano.

Celem strzeżenia praw pozwanego, usta­
nawia się p. adw. dr. Sterna w Gorlicach 
kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nego Leona Mikulaka w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 

j w sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
i zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy Oddział II. 
Gorlice, d. 16 lipea 1898.

L  cz. firm. 167 Stow. I I  112
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie, Od- jaca sw m , ?

dział Y. zarządza z dniem dzisiejszym wpisa- mieszczą Im !? ------------  ---------
nie do rejestru handlowego dla stowarzyszeń do w iadó irS *® 16; Ż6 SpÓłka Podawad będzie
zarobkowych i gospodarczych firmy „Kupie- wane w “ °Sci. ogłoszeń u  przez siebie wyda-w r u ,™ „ ;  j wa“« w  Uazecie Lwowskiej.

Rzeszów, 11 sierpnia 1898.
na i uut t unj nu * o “ ~ i
ckie Towarzystwo eskontowe w Błażowej, Sto­
warzyszenie zarejestrowane z ograniczoną po- 
ręką“ po niemiecku „Kaufmaaischer Eskompte 
Yerein, registrirte Genossenschaft mit be-

L. cz. Ow. 1483/98 (1) (5270)
Przeciw p. Pinkasowi Hornstein, którego 

mieisce pobytu jest nieznane, wniesionym zo­
stał do c. k. sądu obwodowego w Tarnopolu 
przez p. Racę Nussenbaum pozew o 500 
zł. a. w.

Na podstawie pozwu tego wydano P in­
kasowi Hornstein z d. 10 sierpnia i898 nakaz 
zapłaty sumy wekslowej 500 zł. z 6°/o od d- 
18 marca 1898 i kosztami sądowymi 11 zł. 
94ct. a w. do 3 dni, lub wniesienia w tym 
samym czasie zarzutów.

Oelem strzeżenia praw p. Pinkasa Horn- 
teina, ustanawia się p. dr. Schmidta, adwoka­
ta w Tarnopolu, kuratorem.

L. cz. 0. 937/98 (1) (5407)
Przeciw nieznanym z życia i miejsca 

pobytu spadkobiercom po Hersehu Eyerbach 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe­
go w Stanisławowie przez Salomona Seinfel- 
da właściciela realnoś -i w Stanisławowie, po­
zew o uznanie za właściciela V10 części z po­
łowy realności wyk. hip. 1. 1236 gm. kat. 
Stanisławów.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zosta­
ła audji ncya do rozprawy u-tnej na dzień 
7. października 1898, o godzinie 9. rano, w 
sądzie tutejszym, biuro Nr. 42.

Oeiem strzeżenia praw tychże spadko­
bierców, ustanawia się pana dra Sageia, adwo­
kata w Stanisławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie pozwa­
nych w rzeczonej sprawie na ich koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się nie 
zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stanisławów, dnia 17. sierpnia 1898.

L. cz. YI. 503)96 (3) (5409 1 - 3 )
Zawiadamia się z miejsca pobytu nie­

wiadomego Józefa Godulę, iż rezolucyę hipo­
teczną z dnia 12. sierpnia 1896 1. 6452, do­
zwalającą wpisu hipot. dla sumy 25 złr. 40 
et. w stanie biernym realności lwh 72 w Lan­
ckoronie, kuratorowi dlań ustanowionemu Sta- 
nisławowi Brackiemu doręczono.

C. k. Sąd powiatowy.
Kalwarya, 16. marca 1898.

Doniesienia prywatne.

fularowy 65 ct.
do zł. 3 et. 35 za metr w najnowszych deseniach 

i kolorach.

Czarne, M ałe i kolorowe jedwabie Heniieberga od 45 ct. do
z ł .  14  65 za meter —  gładkie, prążkowane, wspaniale ornamentowane, 
adamaszki itd. (około 240 rozm. gatunków i 2 0 0 0  rozm, kolorów i deseni. 

Na suknie i bluzki z fabryki. Dla prywatnych przesyłki franko i oclone.
Próbki wysyła odwrotną pocztą. 102

Podwójne porto pocztowe do Szwajearyi).
G. Henneberga fabryki jedwabiu w Zurychu(e. k. dostawca nad

, Wspierajcie przemysł krajowy

Żądajcie wszędzie tutek Niemojowskiego
odznaczonych dwoma medalami zasługi

N a le ż y  s t r ie d a  s ię  p ra e d  n a ś lad o w n ic tw em  * 1 1 3

Najtańsz%i i najlepszym źró >łem zakupu wsz-'kiego rodzaju p a p i e r ó w  
i p r s y h o r ó w  s z w a l n y c h  i k a n c e l a r y j n y c h ,  oraz towarów 

wchodzących w zakres palenia, jest sklep 732

8. W. Niemojowskiego, Lwów, plac Maryacki 8.
S»eaogńlovre cennik i rem yla  się franco.



Do „Gazety Lwowskiej44 
O G Ł O S Z E B I 8 &

prayjciuje wyłącznie
Ajeneya dzienników i ogfsszeń

Pasaż Hausiaanśł 9,
gdzie można nadawać także inseraty do 
wszystkich miejscowych, sainkęscowyeh i za­

granicznych dzienników, 
po cenach Rajpriiyotępniejszye-i,

ils»pfesi« ©$ł@S32@ssis
od wyrazu petitem l 1ji centa, tłustym  

uotitem dsra centy.

I t i l i r . j e  M -eysiiierkfi asa parasz©  
'■ I f l o r e t y .  W łW isssk t fo&irsls© 

p r z y s t ę p n e .  iS liż sz ©  s z c z e g ó ł y  -sal. 
B a t o r e g o  X„ B2, p iesrw sz©  jpiętjr’®, 
feasideg;© d n i a  &d g> 4  d© O. — © l a  
m b ttd z ie ż y  a k a d e ^ i e i k i e j  i  sf.ez- 

g ni«i>w s a k ó l  ś r e d n i e l a  ©essy s m iż o n e .

“ ‘“T C s p r z e d i n i i ” ^
w większern mieście w Galicji egzy­
stujący od lat 3Ostu handel korzenny 
z pokojem do śniadań, bardzo dobrze 
rentująey się. Oferty rekomendowane 

pod L. 30, poste restante Lwów.

H % i a ł ą  b i e l i z n ę  do szycia przyjmuje się fiy 
-B ®  cek 28. II. nietro ofievnv.cek 28, II. piętro oficyny.

' | |3 > r z y s z ły  s ł u c h a c z  filozofii, złożywszy ma- ■ 
turę gimnazyalną z odznaczeniem, poszukuje j 

lekeyi zaraz. Lwów, Łyczakowska 4, drzwi 54. 791

W y j ą t k o w a  n ę d z a .
ciężką chorobą, prosi o pomoe. Łaskawe ;

Dyetaryusz, złożony ■ 
o pomoe. Łaskawe 

datki przyjmuje Administracja Gazety Lwowskiej,

Drzewo Tbnkowe sag 13 z ł. W ęgiel sa 
łonow y płukany "cetn&r 70 ct." Owies 
obroczny dostarcza Dom handlowy Pasaż 

Hausmana 5, telefon 560. 800

C3SMMIK
drzew i krzewów owocowych, 

drzew  1 krzew ów  ozdolbiiycli 
i  ro ślin

wysvła gratis i opłatnie

E. U K L A Ń S K I
Zarząd ogrodów 0  i s z a -D w ó r 

poczta staeya Kraków.

Łyżki z alp&ki po zł 6 50, z chiń­
skiego srebra zł. 14, łyżeczki do kawy 
z alpaki zł. 3.25, z chińskiego srebra 

zł. 7 za tuzin poleca
poleca

P io tr Chrząstowsfct
handel żelazny, we Lwowie, plac Kapitulny 1 

"(naprzeciw katedry). 779

lieszłania f ~
ul św. Zofii 1. 10 — 4, 3 po­

koje, nyże, kuchnie.
Z  M eranu

W  wyższym zakładzie wychówawczo-uaukowym
A M A L I I  D T iN D E L

p r s s r  - c i l i c ^  T a g - i e l l o r i s l s i l e j  1 . 7
rozpoczynają się

wpisy uczenie dnia 27 sierpnia b. r.

W i n o g r o n a  s i? ó s l a u
szczepu włoskiego kuracyjne 787

co dnia świeże poleca

handel Karola Ballabana we Lwowie.
Na prowincyę odwrotną pocztą.

Biuro techniczne
rsądownie autoryzowanego geometry cywilnego

Mieczysława Haussera
znajduje się obecnie przy ulicy Batorego 1. 6.

W zakres czynności autoryzowanego geometry cywilnego wchodzą następujące czynności : podział 
pól i lasów na sekeye, uregulowanie folwarków, uregulowanie i wytyczenie granic zatartych lub 
spornych, wydzielanie przy podziałach familijnych, informacye w sprawach posiadłości grunto­
wych w stosuuku z tabulą, z ewidencyą i z opodatkowaniem stojące, sporządzanie planów sytua­
cyjnych i t. d. — Wymienione czynności wykonują się w możliwie najkrótszym czasie i za

umiarkowanem wynagrodzeniem. 780

25.000 Koron

10 funtów brutto wysyła, wszędzie 
za 2 zł. a. w.

Hans Tauber. Meiran (Tyrol), 789
F r a n c o  w y s y ł k a

najlepszych gatunków deserowych wi­
nogron z miejskich winnic, 5 kilcgr, 
koszyki starannie opakowane wysyła  
po 2 zł. 20 et. onłacone A. Hoffmann, 

Nyiregyhaza (Ungarn). 771

JEgłealność parter, pół morga ogrodu, 
stajnia etc sprzedam lub zam ienię  

na kam ieniczkę. W iadomość :1 Ajencya 
dzienników i ogł, Pasaż Hausmana 9.

Karty pocztowe
z podobiznami,
Firma A. Casper’a w  B erlinie, Ale- 

xanderplatz 3, puszcza w obieg nader cie­
kawą kolekeyę pod tytułem „Wielcy i sławni 
ludzie Polski

Kolekcya ta zawiera w 68 numerach 
portrety osobistuści w historyi lub też w dzie­
dzinie nauk lub sztuki wybitniej sze zajmujące 
stanowisko.

Wartość tej kolekeyi podnosi ta okolicz­
ność, że do podobizn dołączono w krótkich 
i treściwych słowach życiorysy, skreślone 
piórem wytrawnem.

Kolekcya ta dla swej wielostronności 
jak i pedagogicznego znaczenia zbogaea wie­
dzę nietylko młodzieży ale i dorosłych.

W tym celu pojawią się wkrótce albu­
my z napisem „Wielcy i sławni ludzie Polski1*, 
które tworzyć będą niejako żywą eneyklo- 
pedyę znakomitości polskich.

Karty do nabycia w Ajencyi dzien­
ników  i  ogłoszeń, Lwów, p asaż  Haus- 
mima 1. 9.

Ogłoszenie. j
   i

Oświadczam, że za matkę moją;
Maryę Pikową żadnych długów nie 
płacę, zobowiązań moralnych lub mate- j 
ryalnyeb nie przyjmuję, jakoteż za j 
płynące z nich skutki nie odpowiadam, i

Franciszek Pik,
dzierżawca apteki w Krośnie, j

M a  se & o a a !  j
T a p e ty  we wielkim wyborze, j

( S tu k a te r y e  sufitowe. i
S to r y  (I r e lie łło w e  na wałkach samo- ] 

czynnych i na zwykłe ściągi.
Ż a ln zy e  każdej konstrukeyi. 563 
D e p ta k i k o k o so w e . j
D r u ty  m o s ię ż n e  i niklowane na • 

schody, |
L in o le u m  na posadzki. j

poleca magazyn i

I .  K r z y s z t o f o w i c z  |
L w ó w  p la c  H a l i c k i  1. 2 . j ._ , . _ —

Panom przedsiębiorcom i budowniczym j podaje do powszechnej wiadomości, iż zapadłe z dniem ostah
znaczny rabat. ! J    ‘ ■ - - _ - ~ - . - - --

T y l k o  5 ©  © t. za 2 ciągnienia. B £ r êriostatni tydzień.
Główna | f $ j f |  f l f l P  Koron

wygrana lu iU .U llll 2 wygrane po
wypłata w gotówce z potrąceniem  20 prc.

l o s y  j u b i l e u s z o w e j  w j  s t a w y 0 i^ ien ie  15 w rz eśn ia  1 8 9 8 .
pet 5 0  ©t. Ciągnienie 22 październ. 1898

polecają: Kitz i Stoff M. Klarfeld, M. Jonasz, Kormann i Feigen- 
baum, Gustaw Max, Aug. Sehellenberg i Syn, Samuely i Landau, 
Sokal i Lilien. 774

Oddział  z a s t a w n i c z y
galicyjskiego Banku kredytowego

ulica Jagiellońska 1. 3 (dom własny),

N o w o ś ć !
Najnowszej konstrukeyi pneumatyczne \ f . 
aparaty do wyszynku piwa, bez uży- j 
wanycb. dotąd płyt marmurowych, o S 
bardzo małej ilości rur cynowych, jj 
wprost z beczki z piwnicy do pipy • 
szynkow-j prowadzące i nader łatwe ; _ 
do czyszczenia. Do oglądania w restsu-1 j§ 
racji przy ul. Sykstuskiej 1. 2 — urzą­
dza po cenach przystępnych C h a ira t  
H e c h le B 9, Lwów, ul. Serbska 1. 7.

M A Ś I  naskórnaM O B L IN
'• w  PARYŻU.

Maść ta leszy wrzod?i“» a tl, pry­
szcze, czerwoność. krosty , węgry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę­
dzenie chroniczne, łupież i wy­
rzuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości na,skór­
ne; wstrzymuje natychmiast wypa­
danie włosów na brwiach i głowie 
i skutecznie działa na porost włosów.

Słoik 2'/j frarkow we Francyi w 
Paryżu w aptece p. MOULfŚ 30, rue Louis de Grand.

We Lwowie w aptekaah pp. Mikoliseha, We- 
wiórs.kiego, Ruekera, Ebrbara. — W Krakowie w 
aptekach p>». Traaczyńskiego, Redyka i Wiszniew­
skiego 52

gotówkęstatutów Banku) najwięcej dającemu 
sprzedane zostaną,

UWAGA. W dniu licytacji nie będą przyjmowane ani prolongaty, 
ani wykupna. 799

Lwów, dnia 1 września 1898.

TIRE,SCIT EUNDO

STATUETKA MICKIEWICZA
Cała figurka wykonana w bronzie 

n a  a l a b a s t r o - w 3?"m  s ł t a p I r m
wyszła nakładem

Landowskiego i Kohlera we Lwowie.
Cena egzem plana brom owego © zl. — matowo francuskim  

sposobem pozłacanego S zł.
Wśród mnóstwa wydawnictw odróżnia się statuetka ta najkorzyst­
niej. Najpiękniejszy prezent i najładniejsza ozdoba każdego biurka 

Poismik poety w  miniaturze.
Zamówienia przyjmuje

A* w e  L w o w ie .
Wszędzie do nabycia.

  . ... . m m m a m s m k ________________________

L w ó w ,  G r a a d  H o t e l  P a s a ż  H i i i m m a  9 .
Dla Galicyi

Główny wyłączny skład 
i ekspedycva

fam. TypiBitó Illistr.
Prenumerata — Ogłoszenia,

Ajencya dzienników  i inseratów  „GćiZSty Lwowskiej"
przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia do wszystkich pism n ł ń w n a  A i « n e v a  

k r a j  o  w y  c i i  i  s a g r a n i c z n y c b  j  g l u * V I 1 «  f f l l  r J * l

K a n t o r  S ł o w a  P o l s k i e g o  T11 j  w yłączna ^
Prenumerata -  ogłoszenia. Ekspedycja Ogłoszeń

Ś f A u j ■

Z druirirji Wł. Łosińskiego ui. Csaraiecłdogo l. 12 dosa Werner*. Teleks ar. 569. (Sirsądc* W i. J Wshsr). Papier fabryki papieru J. Fisłkawskicb.


